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Psjedynozy numer kesztnje 1»  centów, z przesyłką pocztową 13 oe.ów.
Prenumeratę przy^ nu je się tylko za cały miesiąc.

Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
ryłać franca  do Administraeyi N owej Reform y  w ĘraktjWif ^ s ty  reklamacyjne nu  opieczę­

towane nie podlegają opłaaie pocztowej. — Listów  wiej, filcowanych  nie przyjmuje się.
Bęlcopismów nadsyłanych Hed ikcya nie zwraca.

A d re s  K e d a k c y i  i  A d m in i s t r a c j  i : U l ic a  iw . J a n a  K r. 13. REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y | n i i f ą :  

z a m i e j s c o w ą : Administracya „Nowej Be farm o"  i wszystkie ursodo pocztowe 
m i e j s c o w ą  : Administracys „Nowej B e fo m y* .  — Magazyn nowofci F . A. (M gara i Główna 
trafika w Rynku; — O * krakowskie koncesjonowane biuro (SUk ir itiin l plae Maryack 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach. — Handel Kuklińskiego w R an  Sukien­
nic — Handel J. Łaj era przy ulicy Grodzkiej. — O g ło z r - ? n 1 a  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobccm pirmem (petit), za pierwszy raz 1C et., za każdy 
następny raz po 5 eent. P i  d e s ł a n e  (na 8 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y *  (prospekt., cyrkularne, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla aauejseowych, a 5G eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należy iść uprasza ;ię n a p r s O d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ł o s z e n i u  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują.- KTe L w e s  i e  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W  T a r n o w i e  Ageneya dzień 
ników Józefa Pisza; — W  R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara; — ¥1 i P n ,  w y t l u  B 
Doskoski i Spółka; -  W  T a r n o p o l u  ksi-sarnia L. Gileczko — W  T G l e J n f n  pp. Ha»- 
senstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 1. rlinie, Lipska Bazyiei i 
Wrocławiu) A Oppalik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w B» ie Hamonrgu. Monachium 
i Ncym berdze.) i ł  jP a r y A u  Księgarnia LniemburgsL| 3 rn. dcc Grand* Augnstins i So 

cietó Mntuelle de Pnblicitó A. L o r e t t e ,  ditwątenr. Ru: Oaumartin 61.

Z sejmowej komisyi prooinacyjnej.

L w ó w , 12 października.
W czoraj w i»czór odbyło się trzecie posiedze­

n ie pełnej kom isyi prop inacyjnej. K om isya ze­
b ra ła  się p raw ie w całkow itym  kom plecie —  a 
więcej jeszcze było obeenych w s .li posłów , nie 
należących  do komisyi, którzy przyszli p rzysłu ­
chiw ać się je j obradom .

W zastępstw ie prezesa J a w o r s k i e g o ,  któ­
ry będąc spraw ozdaw cą subkom iietu  przew odni­
czyć nie chciał —  objął przew odnictw o w icepre­
zes ks. S a n g  u s z k o.

J a w o r s k i  w obszerniejszym  referacie s tr e ­
szcza za p atry w an ia , w yrażone w subkom itecie i 
kończy w nioskiem , k tóry  wam już jest znany, o- 
desłania całej spraw y do W yd iału krajowego. 
P odkom ite t mim o bardzo g run tuw nego  rozbioru 
kw estyi nie m ógł brać na siebie odpow iedzialno­
ści postanow ienia j u ż  t e r a z  pozytyw nych  w nio­
sków, w ciągu rozpraw  bowiem nie odezw ały się 
g łosy  tak, aby dla jakiegokolw iek m ery toryczne­
go załatw ienia oczekiwać było m ożna jednom yśl­
nej lub przynajm niej znaczną w iększością pow zię­
tej uchw ały. T o  j e d n o  m o ż n a  j a k o  j e d n o ­
m y ś l n ą  o p i n i ę  c a ł e g o  s u b k o m i t e t u  
u w a ż a ć ,  ż e  n i e  j e s t  o n  p r z e c i w n y  s t a ­
n o w c z e m u  z a ł a t w i e n i u  s p r a w y  p r o ­
p i n a c y j n e j ,  a l e  ż e  p r o j e k t  r z ą d o w y  
t a k  j a k  j e s t  p r z y j ę t y m  b y ć  n i e  m o ż e .

Go do szczegółów  były już znaczne różnice. 
Je d n i byli bardzo stanow czo za zniesieniem  do- 
raźnem  praw a propinacyi za spraw iedliw em  w y­
nagrodzen iem  upraw nionych , a funduszu na od­
szkodow anie szukali w zw iększonych op łatach 
szynkarsk ich  i w dodatkach krajow ych do po­
datków  konsum cyjnych. N ie taili jednak , iż są 
tu  trudności znaczne: 1) poniew aż zaprow adze­
nie konsum cyjnych  dodatków  tam ow ałoby obró t 
handlow y — 2)  wywołałoby po trzebę zam knię­
cia się od sąsiednich  krajów  lin ią  akcyzową —  
3) nie wiadom o, czy rząd  ustąp i w sw oim  opo­
rze przeciw  zaprow adzeniu  krajow ych dodatków .

In n i uznaw ali, że m ożiiw em jest w ykupno przez 
p rzen iesien ie  n a  krai, ale żądali, a b y : 1) w yklu­
czyć stanow czo pokryw anie ew en tualnych  n ied o ­
borów przez dodatki do pudatków  bezpośrednich , 
2) porękę kraju uczynić zależną od m ożności na­
k ładan ia  krajow ych dodatków  do podatkow  kon- 
sum eyjnych  na pokrycie n iedoboru  — 3)  u chy ­
lić w ynagrodzen ie w ieczystego szynku z fundu­
szu rezerw ow ego, a fundusz ten  po spłacie po­
życzki wcielić do sum y odszkodow ania — 4) u - 
w zględnić różnicę m iędzy orzeczen iam i, w m yśl 
ustaw y z r. 1875 w ydanem i, a rzeczyw istym  te ­
raźniejszym  dochodem .

Zw olennicy p ierw szego k ie runku  przeciw ni byli 
p rzejściu  propinacyi na k raj, ale nie przeczyli 
słuszności żądań powyżej pod  1, 3 i 4 wyrażo­
nych.

Spraw ozdaw ca rozbiera n as tęp n ie  projekta A bra- 
ham owicza i Bilińskiego, streszcza zarzuty, w sub ­
kom itecie p rzeciw  nim  podniesione i kończy 
w n io sk iem :

Przed łożenie rządow e udziela się W ydziałow i 
krajow em u z p o le ce n iem : 1) porozum ienia się 
z rządem  co do innei t a k ż e  podstaw y zn iesie­
n ia praw a propinacyi, a m ianow icie opartej na 
op łatach szynkarsk ich  i na dodatkach do podat­
ku konsum cyjnego —  2) zbadania projektu  rzą 
dowego i in n y ch  nadeszłych  do sunkom itetu  p ro­

jektów  a) pod w zględem  planu finansow ania i 
oddziaływ ania na fundusz krajow y —  b) sp ra ­
w iedliwego odszkodow ania upraw n ionych  —  c) 
sposobu adm inistrow ania funduszem  propinacyj- 
nym , a w zględnie zarządzania praw em  propi­
nacyi.

Spraw ozdanie sw e i wnioski przedłoży W ydział 
Sejm ow i na najbliższej sesyi.

Za daleko by może zawiodło, gdybym  chciał- 
przedstae lać cały przebieg dyskusyi, któi a trw ała  
blisko trzy  godziny i w której k ilkunastu  m ów ­
ców głos zabierało —• przew ażnie zaś w kwe- 
styach  form alnych. W ystarczy podać w ynik roz­
prawy B ył on taki, że kom isya przyjęła w niosek 
subkom itetu  z popraw ką P o t o c k i e g o ,  mającą 
być w stępem  do projektow anej przez subkom itet 
uchw ały. W e w stępie tym  w yraziłby Sejm  p rze­
konanie, „że w ykupno p rop inacy i, oparte  na spra- 
w iedliw em  w ynagrodzeniu  upraw nionych  a bez 
narażenia funduszu krajowego na s tra ty , byłoby 
pożądanem *. — W nioskodaw ca m otyw ow ał tę 
rezolucyę tern głów nie, że trzeba przecież coś 
pozytyw nego w ypow iedzieć —  chociaż praw dę 
pow iedziawszy, p ierw szy punk t w niosku subko­
m ite tu  je s t dosyć pozytywny.

Przy jęto  rów nież popraw kę R o m a n o w i c z a ,  
aby jako p u n k t trzeci zam ieścić polecenie, by 
W ydzia ł krajowy przed następnem  zebraniem  
Sejm u sprosił członków  kom isyi p ropinacyjnej 
jako ank ietę  i przedłożył im  w ynik rokow ań i 
dochodzeń w ustępach  1 i 2 W ydziałow i p o ru - 
czonych.

Po załatw ieniu  głów nej spraw y zastanaw iano 
się nad w yborem  referen ta  — gdy jednak  p. 
J a w o r s k i  n ie  m ógłby w Izb ie referow ać, po­
niew aż jedzie w poniedzia łek  na posiedzenie try ­
bu n ału  państw a, a h r. P o t o c k i  przyjęcie refe­
ra tu  zależnem uczynił od dalszych uchw ał ko­
m isyi, przeto spraw ę w yboru referen ta  odroczono, 
a przystąpiono do obrad nad w nioskam i p, G n i e- 
w o s z a  i dra S k a ł k o w s k i e g o  w spraw ie 
użycia m iliona propinacyjnego , w ustaw ie wód- 
czanej przyznanego. Rozpoczętą zaledwie rozpra­
wę nad tem i wn oskam i przerw ano dla spóźnio 
nei pory. Toczyć się ona będzie dalej w dniu 
dzisiejszym. P rzeb ieg  jej i w ynik zostaw iam  do 
następnego  listu. T eraz zaś korzystam  se spo­
sobności, ażeby sprostow ać w iadom ość, podaną 
przez Dziennik Polski, a przez was pow tórzoną 
jakoby w razie niouchw alenia przez Sejm  p ro ­
jek tu  propinacyjnego zam ierza! rząd  odroczyć 
Sejm  p r z e d  u c h w a l e n i e m  b u d ż e t u .  B y ł­
by to zam iar pop rostu  n iedorzeczny, wobec zw o­
łan ia  Rady P aństw a na 34 b. m. n iepotrzebny, 
a bez celu drażniący. Boć żadnego nie m a po­
w odu wcześniejszego zam ykania Sejm u, niż za­
m ierzono (ukoło 18 lub  20 b. m ), a jak iś ro ­
dzaj ukarania Sejm u za n ieprzy jęcie  rządowego 
projektu  byłby co najm niej śm ieszny.

Sejmiki relacyjne w Myślenicach 
i Wadowicach.

ści. W śród  obecnych 'zauw aży liśm y  obu m arszał­
ków pow iatow ych, jakoteż starostów  obu powia­
tów. O bszerna sala Rady powiatowej w adow ickiej 
n ie  m ogła pom ieścić w szystkich słuchaczy, a w ielu 
przysłuchiw ało  się przem ów ieniu  posła z drugiego 
pokoju. W ielu przybyło  z najod leg lenzych  k ra ń ­
ców powiatów, co św iadczy w ym ow nie o ogól- 
nem  zain teresow aniu  się w yborców  spraw am i pu- 
blicznem i.

W  M yślenicach sejm ik  udbyw ał się d. 4 p a ­
ździernika tj. w dzień  im ienin  cesarza Z tego 
w zględu rozpoczął poseł swe przem ów ienie w spo­
m nien iem , że obecnie panującem u cesarzowi za­
wdzięczam y n iety lko praw a konsty tucy jne, ale i 
narodow e i w ezwał zgrom adzonych  do dan ia wy­
razu uczuciom , ja k ie  ich ożywiają, trzeebkro tnym  
okrzykiem  n a  cześć cesarza co obecni z zapałem  
pow tórzyli.

M owę szanow nego posła w streszczeniu  podam y 
niżej, a obecnie przejdziem y w prost do zdan ia  
spraw y ze staw ianych  in terpeiacy j. W icem arszałek

bliskie czucie m iędzy posłem  a w y b o rcam i, bo 
tylko w takim  razie g łos posłów  może być uw a­
żanym  za głos naro d u ... B liskie czucie m iędzy 
nim i przyczynia się do obudzenia zajęcia dla spraw  
publicznych, do edukacyi politycznej n a ro d u , a 
żądania i użalania się w yborców  m ogą być ceD- 
uem i w skazów kam i dla posła, i n ie  zawsze bez 
śladu przebrzm iew ają. I  tak w zeszłym  roku uża­
lali się szanow ni w yborcy przedew szystk iem  na 
uciążliwość należytości spadkow ych. N atychm iast 
po otw arciu Rady państw a postaw iłem  wniosek: 
Koło polskie poruczy 3wojej kom isyi praw niczej, 
ażeby się zajęła spraw ą należytości spadkow ych. 
A w kilka miesięcy później kolega i przyjaciel 
mó p. C ham iec opracow ał p ro jek t do ustawy, 
na m ccy której spadki do 500  złr. są w olne od 
podatku, a spadki do 4000  złr. opłacają na jw y­
żej l 1/* prc. Koło polskie przy ję ło  te n  p ro jek t i 
jest wszelka nadzieja, że p ro jek t ten  w ciągu n a j­
bliższej sesyi będzie uchw alony.

P rzechodząc do spraw y wódezanej, poseł tw ier-
Dr. W ik to r Ł odzińsk i w ykazuje, że w 41 g m i- , dzi, że podatek ten  najbardzie j cięży na Galicyi, 
nach pow iatu m yślenickiego podatki zostały n a -1 jako kraju konsum ującym  przedew szystk iem  wód- 
debrane. N adda tk i te  w n iek tó ry ch  gm inach  są kę. „G dy iednak  na podatek ten  m usieliśm y się 
dość w ysokie, jak np , w P cim iu  wynoszą 3160. ' zgodzić ze w zględów  na in te re sa  ogólno-państw o- 
Od la t t;ilku w ydział powiatowy zajm u.e się tą  we, staraliśm y się uratow ać i zanezpieczyć gorzel- 
sp raw ą i nie może jej doprow adzić do końca n ie  ro ln ;cze i p raw a w łaścicieli propinacyi. To 
N iedaw no udał się W ydzia ł' do Sejm u z prośbą się nam  udało ; a co do wielkiej masy tych , któ- 
o zaradzen ie tem u, a obecnie prosi w im ien iu  rzy konsum ując wódkę podatek ten  opłacają, to 
zain teresow anych  g m in , ażeby poseł spraw ą tą  o n ich  należy pom yśleć wówczas, gdy s tan  finan 
zają ł się w W iedniu . P osei oświadcza, ż e  to wcho- sowy pozwoli m ysiec o u lgach  podatkow ych*. J a

N astępn ie  omawia mówca spraw ę indem niza- 
cyi i spraw ę regulacyi rzek i kończy ośw iadcze­
n iem  gotowości odpow iadania na wszelkie in te r 
pelacye.

F an  M aurycy D attn e r m ó w i, że w krótce na 
kolei K arola Ludw ika m ają drugi to r położyć, że 
Izba handlow a udaw ała się do dyrekcyi z p rośbą 
o w ypuszczenie t j c h  robót częściow o, gdyż w 
kraju  n ie  ma firm . któreby w całości iODÓt tych 
podjąć się m ogły. Izba handlow a otrzymał;- c ie rp ­
ką odpowiedź. Ze w zględu na to, że do robót 
tych  państw o przyczynia się  znaczną su b w en c ją ; 
prosi p. D attner, ażeby poseł postara ł s ię  u rz ą ­
du o w yw arcie presyi w tym  względzie.

P oseł odpow iada, że Koło polskie zawsze sta ­
ra ło  się o to, ażeby roboty  te kie częściowo były 
oddaw ane i aż< by siły krajow e uw zględniano . 
W  zeszłym  roku na w niosek mówcy w ypraw iło  
Koło deputacyę do m in istra  h a n d lu , w której i 
m ów ca m iał udział. P oseł je s t zatem p rze k o n a­
ny, że Koło polskie poprze energ iczn ie żądania 
Izby  handlow ej.

N a wniosek br. Baum a zgrom adzenie uchw a­
liło jed n o m y śln ie  wotum zaufania posłowi.

Po skończonem  spraw ozdaniu  zarów no w M y­
ślenicach, jak i W adow icfch w p ryw atne j swo­
bodnej pogadance przedstaw ili w łościanie posłow i 
swoje żądania i dolegliwości W tych p ogadan ­
kach w łościanie okazywali zdrow y rozsądek i w y ­
rozum iałość , z jaaą przyjm owali uwagi rob ione 
przez ueżestników  gaw ędki z inteligencyi p rz«ko -

dzi w zakres jego  obowiązków i ze z całą gorli- ko pierw szy krok na tej drodze uważa m ó w c a ; nała , jak  ła tw o się im  w ytlóm aczyć, co jest do
[w spom niany  w łaśnie p ro jek t ustaw y o n a le ż y to - ' przeprow adzenia a co się nie da uzyskać.

W a d o w ic e , 13 października.
Zarów no w M yślenicach jak  i w W adow icach 

ściągnęły  sejm iki relacyjne, zw ołane przez posła 
do Rady państw a p. P o p o w s k i e g o ,  liczne 
grono w yborców  stanu  w łościańskiego, z in te li­
g e n c ji , tudziez obyw ateli z w iększych posiad ło­

wością zajm ie się tą  spraw ą.
N a zapytan ie w spraw ie soli bydlęcej oświad- ściach spadkow ych, ale pow tarza, że ulgi te  uwa- 

czył poseł, że Izba poselska od la t w ielu u c h w a la ' ża nie jako k o m p en sa tę , lecz tylko jako pierw - 
rok rocznie odnośne rezolucye, ale ze w zględu szy krok na tej drodze.
na istn iejący  n ied o b ó r rząd zaw sze się o p ie ra ł. N iek tóre głosy dom agały się , ażeby delegacya 
zn iżen iu  ceny T eraz może wobec pom yślniejsze- polska przeszła do opozycyi. Z dan iem  m ówcy, 
go stanu  budżetu  rzecz ta  łatw iej da się prze- bez w ażnych pow odów  n ie należy przechodzić do 
prowadzić. opozycyi. Dość przysłuchać się g łosom  mówców

N areszcie w ice-m arszałek D r. Ł odzińsk i ośw iad- 1 opozycyjnych, ażeby przekonać s ię ,  że tam  nie 
cza, że od pew nego czasu kursu ją w ieści o tern, j es(; tak błogo. „Z apew ne, dziś nie m ożem y po- 
że JE . p. G rocholski ze w zględu na stan  zdro -1 chw alić się takiem i zdobyczam i, jak  nasi poprze- 
wia zam ierza usunąć się z pola czynnej polityki, dnicy. N ie  m ożem y zdobywać praw  narodow ych, 
Z apytuje zatem  posła, czy m ógłby pow iedzieć, . gdyż je dzięki Bogu już posiadam y. A le polskie 
o ile w ieści te  m ają p o d staw y : ^przysłow ie pow iada: z i a r n k o  d o  z - i‘ r n k a  a

P o se ł odpow iada, że w istucie zdrow ie J E . P- ' b ę d z i e  m i a r k a .  G alicya była przez długie

Głosy prasy o zmianach 
w gabinecie.

Grocholskiego w iele pozostaw ia do życzenia. J u z ! c z agy p0 m acoszem u trak tow ana. Za m ało w niej 
od la t kilku n ie  bierze on udziału  w p ra c a c h ■
Sejm u i d e leg a c ji. N ie da się zaprzeczyć, że 
kierow nictw o sp raw  publicznych  pow inno być 
iednolitem , że prezes K oła pow inien kierow ać 
polityką tegoż n ie  ty lko w R adzie państw a ale 
i w delegacyach, a nadto  pow inien  zachować bli­
skie czucie z Sejm em . P rócz tego w ciągu sesyi 
Rady państw a p. G rocholski m usi częstokroć ze 
względów  na stan zdrow ia trzym ać się zdała od 
obrad. W  osta tn ich  czasach coraz częściej w spo ­
m in a ł on o rezygnacyi z przew odnictw a w Kole 
a najbliżsi przyjaciele jego m ówili poufnie, że 
po ukończen iu  spraw y w ódezanej zam ierza rz e ­
czywiście ustąpić.

N a w niosek ks. D obrzańskiego, p roboszcza m y ­
ślenickiego, uchw aliło  zgrom adzenie posłow i wo­
tum  zaufan>a i wzniosło okrzyk : N iech  żyje nasz 
p o se ł!

W W adow icach dnia 11 październ ika zagaił 
zgrom adzenie m arszałek  W ładysław  H aller i za­
proponow ał barona F e rd y n a n d a  B aum a n a  p rze ­
w odniczącego. P ose ł zabraw szy głos tłom ączył się, 
dlaezego ponow nie zw ołuje sw ych w yborców. 
M ów ca je s t tego przekonania, że pow inno istn ieć

sądów, za mało urzędów  p o datkow ych , za mało 
sz k ó ł, a jeżeli obecnie nie m ożem y się skarżyć 
na brak kolei, to zaw dzięczam y to przedew szyst­
kiem względom  strateg icznym . Otóż obecnie po­
w inniśm y się starać, ażeby te  b rak i zostały uzu­
pełnione*. Tu m ówca wskazuje, co się już w tym  
w zględzie stało  i tw ie rd z i , że w tym  kierunku 
■energicznie należy pracow ać. Go do szkolnictw a 
objaw iła się dążność u trudn ian ia  b iednym  lu d k o m  
w stępu do g im n azjó w . O becnie wyższe w ykształ­
cenie w ym aga wiele trudów  i kosztow , a n ie  za­
wsze dąie odpow iednie korzyści. N ie należy za­
tem  zachęcać ludzi n ie  m ających ani majątKu, 
ani zdolności żeby szli tą  drogą. A le ludziom  
w ybitnych  zdolności należy czynić wszelkie u ła ­
tw ienia. Gi w szyscy, którzy szkoły ludow e lako 
celujący uczniow ie p o k o ń czy li, pow inm by mieć 
praw o w stępow ania do g im n a z ju m  bez opłaty. 
W Polsce od najdaw niejszych  czasów w idzim y 
ludzi w y b i.n y ch , którzy z ludu wyszli i d o b 'l; 
się najw yższych stanow isk. Zaw eześm e zm arły  
ś. p. m arszałek  krajowy Zyblikiew icz i m in iste r 
dla Galicyi p. F lo ry an  Z iem iałkow ski w yszli też 
z ludu.

W szystkie dziennik i krajow e, tudzież pism a, 
wychodzące w in n y ch  prow incyach aust*-yack.cn, 
oceniają w obszernych a rtyku łach  znaczenie waż 
nych  zm ian, jakim  przed kilku  dniam i u legł sk ład  
au s łry ac łreg o  gab inetu . P rzedew szystk ib ir zazna­
czyć nam  w ypada nader serdeczny ton, w jak im  
cała prasa żegna ustępującego m in is tra  dla G a­
licyi.

Kuryer Lwowski rozpoczyna w stępny  arty k u ł 
n iedzie lnego  num eru  tem i słow y :

„Od czasów ery konstytucyjnej t. j. od 28 lat 
n ie  przypom inam y sobie, aby zm iana w rządach  
sp raw iła  takie w rażenie u nas, jak  dokonana 
onegdaj dym isya dra Z i e m i a ł k o w s k i e g o  i 
przyw iązane do niej konsekw eneye wraz z tow a- 
rzyszącem i okolicznościami- Czytelnicy po,m ą że 
sto sunk i prasow e n ie pozw alają nam  z całą sw o­
bodą w yrazić zdanie o dokonanych fak tach , k tó ­
ry ch  początek datu je się od zawiązku s p r a w y  
w ó d e z a n e j  w parlam encie w iedeńskim , a p u n ­
ktem  zwrotnymi je s t sp raw a p r o p i n a c j i  g a ­
l i c y j s k i e j .

r M niem aue m in isterstw o „dla G alicyi* straciło  
w osta tn ich  lalach wpływ swó) na spraw y kra­
ju  i E rzedlitaw ji. Dziw iouo się naw et wobec tego, 
że p. Ziem iałkowski pozostaje tak długo na tern 
stanow isku. R óżnice pom iędzy zdaniem  jego, a 
zapatryw aniam i m i n i s t r a  s k a r b u  były w i­
doczne, choć je m niej lub więcej zręczn ie zasła 
nial aparat biura prasow ego.

„Gała przeszłość Z iem iałkow skiego nie stoso-

HANZA.
P o w i e ś ć  z  B t u l e o l a .

Napisał

W in c e n ty  R a p a c k i .
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—  Krew Ziembów, krew  Z iem b ó w ! — krzy ­
czał Sowizdrzał.

—  Coś pow iedział błaźnie ? Ja k a  krew  ? — 
sp y ta ł gospodarz.

—  W asza, wasza, toć to wnuk.
—  T f u ! bodajś zm arniał. J a  nie mam wnuka.
—  W nuk wasz, jakem  sy n  mojej m atki K ata­

rzyny  O drzyko łek , krew  z krwi, kość z kości 
k leparskie d z iecko !

S tarem u krew  uderzyła do głowy i posunął 
się groźnie ku trefnisiow i, podczas gdy te i wziął 
za rękę zdziw ionego R udolia  i w yprow adził go 
na środek.

—  P rzezacni i sław etn i panow ie! T en  m ło­
dzieniec, k tóry  tak p ięknie a gorąco przem aw ia 
za Polską, nie jest-że  godnym  być jej synem  i 
czy każdy z was nie szczyciłby się takim potom ­
kiem ?

—  Oczywiście! —  krzyknęli kupą. — Zacna 
k re w ! dobra k r e w !

—  A o t '  w idzicie że stary  pień tego rodu 
w ypiera się swej krwi.

— Bodajżeś p rzepad ł! Gadaj do rozum u, — 
krzyczał Ziem ba; — zkądżeś go w ytrząsnął?

— Syn waszej córki Agaty.
— T e n ?  —  krzyknął Ziemba, zbliżając się ku 

Rudolfowi. — Mojej có rk i? ... J a  nie m am  córki, 
b ła ź n ie !

—  Choćbyście się sto razy jej w y p a rli, to ot 
ten  tu  Kłamstwo wam  zada. Czyż tak przem a­
wiać m oże hanzeata, w ychow any w śród N iem ­

ców, gdyby nie był waszym  w n u k iem ? D ziado­
wska krew  przez niego gada! To się znaczy, że 
oskrobiesz m nie z w ierzchu, jak  ci się podoba, 
będziesz m nie karm ił kluskam i i po ił piw em , 
ubierzesz w sw oje s u k n ie , będziesz mi naw et 
w głow ę w bijał jak ćw ieki sw oią m ądrość. W y ­
wieziesz m nie tam , gdzie się chm iel po tykach  
wije; ale tego, co jest wo m nie, niczem  nie zg łu ­
szysz i nie wyrugujesz 1

— M ądrze, m ądrze!
S tary  Z iem ba s ta ł uslupiały , w patru jąc się w 

Rudolfa. M iotały n im  naprzem ian  różne uczucia: 
to gniew  na Sowizdrzała, to w styd, to wreszcie 
podziw i jakby isk ra  w spółczucia dla chłopaka, 
który nie wiedział, co z sobą począć. W reszcie 
się odezw ał R u d o lf :

— Jeżelić jam  rzeczywiście w nukiem  waszym, 
toć pozwólcie, że ręce wasze ucałuję.

I  tu postąp ił ku odurzonem u starcow i.
— P rzek lą łem ....
- -  M oją m atkę .. w iem  o tem . A leć może ja  

będę tym, e,o napLawi jej błędy. Nie brońcie mi 
waszej d łon i dziadzie! Ona ju ż  odpokutow ała za 
swoje.

— No, no, dalibóg mówi dobrze 1 — ozwały 
się głosy.

— Uściskać ta k ie g o !
—  Przebaczcież dziecku, k tóre nic n ie  w inno
— Czemuż o n a  z nim  nie p rzy sz ła?  —  m ru ­

czał starzec.
— Dużoby w skórała! — odrzekł Sow izdrzał.—  

A toć nie bądźcie gorszym , niż się w ydajecie!.., 
W arg i wam drżą pod wąsem  a oczy się zaczer­
w ien iły ... Po cóż tu  dłuższej mitręgi! N am  bo tu 
w szystkim  już się chce zapić tę spraw ę a wy 
wciąż m itrężycie.

— Bodajeś p rzepad ł O drzykołku niegodziwy!... 
No, jakeś mój w nuk, to i pójdź do dziadow skie­
go s e rc a ! G dybyś był N iem cem , nie spojrzałbym  
n a  ciebie, choćbym  cię w idział w błocie. Aleć 
tak im ... biorę cię.

I  starzec o tw orzył d rżące ręce, aby krew  sw o­
ją  p rzy tu lić .

D opieroż posypały  się grzm oty  śm iechu , rado ­
ści i w inszow ań i uścisków . P ito  słodki miod, 
gdy do izby w eszła pow ażna i wysoka postać  
W ieraynka.

—  W yklęty ... w yklęty — szeptano i pow ta­
rzano z ław .

—  N ie obaw iajcie się — rzek ł przybyły ; — 
nie zasiądę z w am i za sto łem ] P rzychodzę tylko 
p rzestrogę je d n ą  w am  udzielić: N ie  b ierzcie ta ­
larów  H anzy ... bo są fałszywe.

XI] I.

016wka z obrazu Fra-Angelfco.
B ezdom ni tu łacze, kióry>-h p rzygarnęli polscy 

m ieszczanie i d la k tórych  W ierzvnek  padi ofiarą, 
wciąż doznaw ali pieczołowitej opieki.

Gdy surow e p rzep isy  kościelne w zbroniły m ie­
szczanom krakow skim  trzym ać żyda pod swoim 
dachem , prze nieśli się żydzi na K leparz i tam  ich 
goszczono.

Kleparz, to m e K raków .
W  ten  sposób  obchodzono przepisy.
Ale z ja k ’m  przesta jesz , takim  się stajesz.
N ie m ożna b ezk arn ie  żyć z ludźm i pod jednym  

dachem , karm ić  się ich  s traw ą z jednej m iski i 
dzielić kęsem  chleba, aby ich za to nie polubić 
a polubiwszy n ie  w spółczuć z n .om i, nie m yśleć 
ich m yślam i, n ie  czynić ich  czynam i.

To m iło s ie rd z ie , k tóre im okazano kosztem  
swego bezp ieczeństw a, ta  gościnność, z jaką i :h 
przygarnięto , z rodz iły  w dzieciach Izrae la  w dzię­
czność a n ie  uaogli jej inaczej okazać, jak  stając 
się podobnym i do sw oich dobroczyńców .

Ję li więc chw alić  Boga chrześcian wraz 
z nim i i tłunoane, m e  nagabyw an i, nie zachęca­
ni, przechodzili n a  ich  wiarę i św iat średniow ie­
czny dziwnem u »ię p rzy p a try w a ł wi łowisku, dzi­

w niejszem u stokroć, jak przed  kilku laty, kiedy 
L itw inow  chrzczono.

Tam  widziałeś dzikich synów  n atu ry , odzia­
nych  w sko.y , przy jm ujących  z w odą ch rz tu  
iskrę św iatła , k tóre m a im otw orzyć w stęp w  po­
dw oje cywilizacyi. Tu pow ażnych m ężów o szla- 
chetnem  obliczu z sw ojem i m a łżo n k a m i, nado- 
bnem i córkam i i synam i.

N ie było d n ia , aby do kościoła nie pukała  
grom adka ludzi, a ci ludzie to żydzi w to w arz y ­
stw ie sw ych chrzestnych  oiców i m atek.

A każde z rodziców ch rzestnych  niubło ze so­
bą suknię , aby zrzuciwszy z neofitów  żółtą, h a ń ­
biącą, w now ą ich  przystroić.

N igdy jeszcze kościół nie obchudził takiego 
tryum fu, ale też n igdy  m niej na niego m e za­
pracować...

W kościele panny  M aryi obchodzono najso - 
lenniej ak t ch rzc in .

P row adził neofitów  W a w r z y n i e c  W i e r z y -  
n e k ,  b ra t w yklętego M ikołaja, w raz z sw oją żo­
ną, synem  i córką — tylko co w yszłą z klaszto­
ru  E lżbietą.

Było to dziew czę ośm nastoletn ie , ale z tw arzą 
takiej anielskości i dzieciństw a, jak ie  się  spotyka 
na oDrazaeh średniow iecznych m istyków .

W ychow anie ów czesne k laszto rne tworzyło 
z tych m łodych pączków  lilie czystości i n ad a ­
wało w yrazow i ich tw arzy ów Rerańrzny nie­
ziem ski wyraz.

To ciągłe zatapianie się w św iętych przedm io­
tach i oderw anie od rzeczyw istości, —  gdy po ­
tem  wrócić do niej trzeba było, — odbijało się 
w ich rysach jak iem ś zdziw ieniem  n iew innego 
dziecka.

Z atru ty  oddecb św iata n igdy tam  po ż4 tę 
k ratę  k lasztorną się nie w śliznął.

Bo i ozem to byty te  klasztory średniow ieczne?
M y dziś nie pojm ujem y ich  ekstazy, ich  de- 

wocyi —  a dzisiejszy klasztor m niszek, se swoją 
najostrzejszą regułą , iiie da naw et Słabego poję­
cia o klasztorze p ię tnastego stulecia.

D ziś m n iszk a , przyłożywszy ucho do zam ku 
swojej celi, posłyszy głosy kipiąeego i gw arzące­
go miasta, a te g łusy  przyniosą do je j mózgu 
myśli, idee, obrazy i to w szystko, czem ludzkość 
żyje i co się w niej odbyw a...

I)o klasztorów  ów czesnych nie dochodziło  ża­
dne echo —  bo zwykle w ysuw ano jo  na ubocze 
i obw arow yw ano m urem  grubszym  jak  fortecę.

Światem  dis n ich  całym  i niebem  były  m isty ­
czne m alow idła św iętych i m ęczenników  płci 
obojej, do k tórych się m odliły w dzień i w n o ­
cy — w ekstazie, która dochodziła do tego, że 
czartom  lub katom  m alow anym  na obrazach, wy 
drapyw ały  oczy i biły w nie ostrem i narzędziam i.

Cóż takie św iat i życie n a  n im  obchodzić 
mogło ?....

E lżb ie ta  była w ychow anką takiego klasztoru.
N a harfie je j uczuć nie d rg n ęła  dotąd  żadna 

nu ta , prócz w zniosłych  hym nów  m odlitwy.
W  pochodzie przed wielki ołtarz, —  gdzie po 

w ysłuchaniu  katechizacyi, do chrzcie ln icy  żydów 
powieść miano. —  prow adziła ona za rękę ró ­
wieśnicę swoją, Rachelę, w nuczkę J o n a t m  H ira, 
najuczeńszego z żydów krakow «kich, zaręczoną 
niegdyś Józefow i Lew i, spalonem u na stosie przez 
pośw ięcenie dla ojca.

Dziad jej był ślepym  osm dziesięcio ietn im  s ta r­
com i tak  wielkiego szacunku używ ał w m ieście, 
że go zostawiono w spokoju, pod opieką s ta rsze­
go W ierzynka na M ikołajskiej ulicy.

W nuczce d a ł błogosław ieństw o, ale sam  został 
w domu, oświadczając, że w w ierze ojców chce 
um rzeć, bo kościół już żadnego zeń pożytKa 
mieć nie może.

W  tłum ie, który napełn ia ł kościół, znalazł się 
i Rudolf —  i trzebaż szczęścia czv ni sszczęścia, 
że oczy chłopca, wodząc bezm yślnie po p rzesu­
wających się p rzed  nim  tw arzach, spoczęły na 
Elżbiecie W ierzynków nie.

(G. d. n .)
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w ała się do prądów , k tó re  szczególnie od roku 
1879  w yłoniły  się w kierow nictw ie spraw  p u ­
b licznych. W czoraj tedy  od n ie jednego  z bliższych 
znajom ych w ysłano telegraficzną g ratu lacyę do 
niego, któraby w in n e j sytuacyi m ogła w yglądać 
na ironię, w dzisiejszej jednak  chw ili jest ob ja­
wem serdecznej życzliwości nie tylko ze w zględu 
n a  jego  osobę, ale g łów n ie  i w yłącznie praw ie 
ze w zględu na spo łeczeństw o nasze, pozbaw ione 
od la t k ilkunastu  w ypróbow anego przyw ódcy, u 
k tórego  n ie  ostygła jeszcze pam ięć zasad i sz tan ­
darów  roku 1848.

„Spodziew am y s i ę , że d r. Z iem iałkow ski o* 
s i ę d z i e  s t a l e  w k r a j u  i obejm ie na now o 
w praw ną d ło n ią  s te r  osieroconego stronn ic tw a 
ludow ego, w olny dziś oa sk rupu łów  wielkiej p o ­
lityki.

.N a s tę p c ą  jego  w W ied n iu  został p. F ilip  Z a- 
l e s k i  na posadzie m in is tra  bez teki. Gzy s z c z ę ­
ś l i w i e j  o d  p o p r z e d n i k a  będzie ją  piasto­
w a ł —  to przyszłość pokaże. W  każdym  razie 
ł a t w i e j  przyjdzie m u ją  spraw ow ać, n i ż  n a ­
m i e s t n i c t w o  w e  L w o w i e  ze sw oją wielką 
odpow iedzialnością i naw ałem  pracy".

W yraziw szy się w ten sposób o pow ołaniu p. 
ZalesKiego do W iednia , w ydaje Kuryer n as tęp u ­
jący  jąd o jego  następcy  we L w ow ie:

„N a stanow isku  delegata w K rakow ie p. K a 
z i m i e r z  B a d e u i  był  z a n a d t o  człow iekiem  
stro n n ic tw a  t. z. konserw atyw nego. Nowa g o ­
dność nam iestn ika  cesarza i now y wysoki urząd 
w kładają nań z a s z c z y t n y  o b o w i ą z e k  b e z ­
s t r o n n o ś c i .  N ie w ątp im y, że się doń poczuje, 
a j e ż e l i  m u  s p r o s t a :  m o ż e  s k o ł a t a n e ­
m u  k r a j o w i  o d d a ć  w i e l k i e  u s ł u g i .  N e ­
potyzm em  i protekcyą n igdy  kierow ać się nie 
pow in ien , a postaw iony n a  czele, pow inien  być 
sum iennym  strażn ik iem  sw obód konsty tucy jnych . 
S zanując je  wszędzie i zawsze, dojdzie do po­
glądów  p n w d y , a tylko na praw dzie dadzą się 
p raw idłow e oprzeć rządy".

Oaaeta Narodowa n ie  szczędzi rów nież  p. 
Z iem iałkow skiem u w yrazów  gorącego uznania. 
W e w czorajszym  num erze tego pism a czytam y 
m iędzy in n e m i :

„Z łona gab inetu  u s tą p ił m ą ż  w i e l k i c h  
z a s ł u g ,  p o l i t y k  n i e p o s p o l i t y c h  z d o l ­
n o ś c i ,  k tóry  zaszciycany  zaufaniem  korony 
przez la t przeszło  piętnaście , w yw ierał znaczny 
w p ływ  na spraw y kraju  naszego i m onarchii. 
Jeże li dr. Z iem iałkow ski czu ł się ju ż  znużonym , 
jeżeli po tak d ług ie j służb ie w radzie korony  u- 
w ażał za konieczne szukać odpoczynku n a  m niej 
kłopotiiw em  stanow isku członka Izby  panów , to 
w idzim y w udzielonym  m u rów nocześn ie wyso­
k im  orderze, iż m onarcha nie p rzestan ie  i na tern 
stanow isku  zaszczycać zaufaniem  w ypróbow anego 
doradcy i że kraj będzie m iał w nim  zawsze go­
rącego  i op ływ ow ego  rzeczn ika" .

irn  mn sc Polaki uw iadam ia czytelników , iż 
n u m e r tego pism a, zaw ierający arty k u ł o nom i- 
nacy i now ych m inistrów  u leg ł k o n f i s k a c i e .

Fremdeńblait, in sp irow any przez m in iste rstw o  
sp raw  zagranicznych, a czytyw any na dw orze, p i­
sze o pow ołaniu  h r. S ch o en b o rn a :

„P rzez te  nom inacye g ab in e t Taaffego doznał 
transform acyi i skom plikow ania, k tó re  przyszło 
nieco n iespodziew anie. N ie m a bow iem  żadnego 
w yraźnego  pow odu tej transform acyi, k tórej cha­
ra k te r  bez w szelkiej w ątpliw ości w yraża większą 
jednorodność całego gab in e tu , jednorodność, k tó ­
ra  czyni ustępstw o tendencyom  p rn w ic j i m ię­
dzy c a ł e m  m i n i s t e r s t w e m  a p r a w i c ą  
z a w i ą z u j e  o w i e l e  b l i ż s z e  s t o s u n k i ,  
niż było dotąd. Z m in is trem  Z i e m i a ł  k o- 
w s k i m  u s t ę p u j e  z g a b i n e t u  o s t a t n i a  
r e s z t k a  1 i b e r a  1 u e g o  g a b i n e t u  A u e r s -  
p e r g a .  Zerw ano z n im  wszelki, naw et h isto ­
ryczny  stosunek.

„ Z h r .  F r y d e r y K i e m S c h o e n b o r n e m z a ś  
w stępu je  do rady  koronnej po lityk , k tó ry  musi 
być policzony w poczet n a j w i ę c e j  z d e c y d o -  
w a u y c h s t r o n n i k ó w k l e r y k a l n y c h  i f e-  
d e r a l i s t y c z n y c h .

P o n e w a ż  h r, S choenborn  w zaw odzie ju ry s ty - 
cznym  n ie był czynnym , dla tego n ie  można 
wliczać go w kategoryę m in istrów  fachowych, a 
chociaż jako n am ies tn ik  w M orawii w ostatn im  
okresie  swej działalności złagodził znacznie swój 
daw ny zapał narodow y i polityczny, m im o to 
n ie  m ożna zapom inać, ze nam iestn ik  n ie  p ro w a­
dzi swej polityki, lecz obow iązany je s t w ykony­
w ać poLtykę gab in e tu . A toli te raz  s ta ł się sam 
ezłonkiem  g ab in e tu  i jak o  taki m a praw o wywie­
rać  swój osobisty  w pływ  na ogólną politykę. W 
jak im  k ie runku  ten  w pływ  m oże się okazać, 
w skazują to dotychczasow e p ism a i czyny h ra ­
biego. W praw dzie m ożnaby się tu  pocieszać 
tern. że p rzy  w stąp ien iu  do gab inetu  m ożna po­
n iechać sw ej przeszłości, ale w tedy zachodzi py ­
tan ie , dla czego hr. Taaffe nie pow ołał do gab i­
ne tu  takiego m ęża, o k tórym  nie trzebaby  robić 
przypuszczeń , iż się o trząsł z przeszłości. O sta­
teczny  wniosek je s t p rze to  ten , że h r. S choen­
b o rn  je s t zakładnikiem  ściśle jszych  stosunków  
z praw icą i że jako członek gab inetu  będzie się 
s t a r a ć  o u r z e c z y w i s t n i e n i e  p r z y n a j -  
m i e j  c z ę ś c i  s w o i c h  i d e i  p o l i t y c z n y c h .  
A le w takim  razie spo tka się z tak stanow czym  
oporem , iż naw et jego siła nie potrafi go złam ać.

„H r. Schoenborn , już  jako nam iestn ik  m ia ł kil­
kak ro tn ie  sposobność przekonać się, że n iek tó re  
usiłow ania je g o  n ie doprow adziły  do pożądanego 
przez m ego celu, —  otóż bardzo być może, że 
jako m in is te r zbogaci w tej m ierze swoje do­
św iadczenie".

Jeszcze w yraźniej oświadcza się przeciw  now e­
m u m in istrow i spraw iedliw ości tenże dziennik  w 
num erze  z niedzieli, w k tó rym  pisze że im  w ię­
ksza radość objaw ia się z jago nom inacyi w P ra ­
dze i w B ernie, tern w iększa n ieufność budzi się 
u tych , którzy w tbm  stoczeniu  się gab ine tu  na 
poziom m in iste rstw a s tro n n ic tw a m uszą u p a try ­
wać pow iększenie dotychczasow ych trudności. 
„B yłoby ubliżeniem  d la charak teru  hrabiego 
S choenborna , gdyby  się przypuszczało , iż sw oje 
dotychczasow e przekonan ia zakry je frakiem  mi- 
n isteryalnym . D otąd b y ł on stanow czym  zwolen­
nik iem  federalizm u i kościelnych aspiracyj w 
szkole. M arzył on o czeskiem  praw ie państwo* 
w em  i o p raw ie kościoła do przew odzenia w 
szk o le .... Czyż m ożna się teraz dziw ić, że takie 
skom pletow anie gab inetu  p rzy jm u je  się  ze zdzi­
w ieniem  i niezadow oleniem , że się budzą obawy 
i p rzew idu ia  gorące walki ?... Jeże li h r. S ch o en ­
bo rn  sw oje tendeneye zechce ukryć pod osłoną 
polityki konserw atyw nej, to nikogo w błąd nie

w prow adzi. A ni k le ry k a ln a , ani federalistyczna 
jed n o stro n n o ść  nie zasługują na honorow ą nazw ę 
tendency j konserw atyw nych. Dla praw dziw ie kon­
se rw atyw nych  polityków  1 s tronn ic tw  w A ustry i 
now y m in ister spraw iedliw ości przeto n ie  może 
być m iłym . W  n ic h  znajdzie on n ieugiętych  o- 
brońców  państw ow ego praw a austryackiego  p rze ­
ciw praw u czeskiem u i spo tka się z oporem  n ie 
m niej stanow czym , gdyby zechcia ł w yrzec się 
praw państw a do szkoły na rzecz w ła lz y  kościel­
nej, k tórej żyw ioły um iarkow ane w zdrygają się 
sam e przed wszelkim konfliktem  m iędzy państw em  
a k o śc io łe m ...

„W ątp liw a je s t rzecz, czy sam a w ięzszość m a 
dosta teczny  powód do cieszenia się nową zm ianą. 
T rudnośc i przy w prow adzeniu now eli szkolnej 
ks. L iech tenste ina  na porządek  obrad Izby po ­
selskiej zdradzają, iż w łon ie praw icy są pew ne 
prądy, k tóre bynajm niej n ie  licują z tendeneyam i 
k lery  kalnem i....

„P rzez w stąp ien ie h r. S choenborna gab ine t 
doznał uzupe łn ien ia  liczebnego, ale bardzo w ątpli­
wego w zm ocnienia".

N aw et m im ste rya lna  s ta ra  Prasę  n ie  je s t  by­
najm niej zadow oloną z now ego nabytku w m in i­
s te rs tw ie , pisze b o w ie m :

„W  politycznem  w yznaniu w iary h r, S choen­
borna zn a jlu jem y  poglądy, k tóre są w n iep rze- 
jednanem  przem w nictw ie z naszem i zapatryw a­
n iam i o państw ie austryackiem  i o w arunkach 
jego bytu. Nie uznajem y praw no-politycznego 
stanow iska Czechów  tak, ja k  i g ab in e t h r. Taaffe­
go n igdy  go praktycznie nie uznaw ał. O pieram y 
się szkole w yznaniow ej, bo się obaw iam y znisz­
czenia błogich owoców naszego now ożytnego u- 
stro ju  szkolnego, rów nież nie m ożem y ani po­
chw alać ani popier ć napaści na dualizm , praw ie 
pow szechnie uznany  i tylko przez najsk ra jn ie jsze 
żywioły z n ieroztropną gorliw ością zaczepiany. 
A  h r. S choenborn  w broszurach swoich staw ał 
w obronie czeskiego praw a państw ow ego i szkoły 
w yznaniow ej, a ośw iadczył się przeciw  politycz­
nej ugodzie z W ęgram i. Nic przeto  dziw nego, 
że pow ołanie h r . S choenborna obudziło zdz iw ie­
nie i n iezadow olenie".

D zienniki cen tra listyczne zaskoczone nom ina- 
cyą hr. Schoenborna nie m ogą zapanow ać nad  
uczuciem  silnego niezadowolenia

„H r. S choenborn  — mówi N. fr. Presse — 
je st f e d e r  a 1 i s t ą, jest zw olennikiem  rządów  
kościelnych w szkole i w łaśn ie d la tego  został 
m in istrem , ponieważ takie zasady wyznaje. Z te­
go w idzim y, jak ie  stanow isko g ab in e t teraz zaj­
m ie i czego n iem iecko-hberalne  stronn ic tw o  m a 
się spodziew ać. E p o k a  u t a j o n e g o  f e d e r a ­
l i z m u  m i n ę ł a .  Stało się to, co się stać m u­
siało. Gabinet, k tóry  m iał pogodzić federalisty - 
czne stro n n ic tw a z konsty tucyą, sk łada się  tera* 
w swej większości z ludzi, k tórzy  s ta ra li się za­
wsze przykroić konstytucyę do żądań  federali- 
stów . O pozycya zaś i ci wszyscy, którzy bronią 
idei państw ow ej, wyrażonej w konstytucyi, będą 
m usieli prędzej czy później zastanow ić się nad 
py tan iem , czy wolno im w stępować n a  drogę, po 
k tórej rząd  kroczy ?

„Jeżbli w tej nowej fazie, w jaką m in iste ryum  
weszło, upatru jem y coś zagadkow ego, to zaiste 
zagadkow ą może być jed y n ie  okoliczność, że w ła­
śnie w obecnei chwili zdarto  z gab ine tu  osta­
tn ią  cechę cen tralistycznego  rządu. W łaśnie w o - 
s ta tn ich  czasach zaczęły się m nożyć oznaki, że 
nadzwyczaj trudno  je s t pogodzić in te resa  m onar­
chii z polityką, k tórej w yznawcą je s t h r. S ch o en ­
born. R adosne o k rz y k i, k tóre słyszeć się dają 
tam , gdzie idea w zajem ności słow iańskiej najsil­
niej się zakorzeniła, dziwnie odbijają od słów , 
k tóre m onarcha w yrzekł do biskupa S trossm aye- 
ra. Pow ołan ie G autscha i B acąuehem a do gab i­
netu  nie przygotow ało opinii publicznej n a  no- 
m inacyę S choenborna Tkw i w tern sprzeczność, 
k tó rą  napróżno  stara libyśm y się w yjaśnić".

P ragska Politik, o rgan W ładysław a Riegera, 
nazyw a nom inacyę S choenborna p r z y j e m n ą  
n i e s p o d z i a n k ą .  Oddając m in istrow i P raża- 
kowi w szelką sp raw ied liw o ść , nadm ien ia ten  
dziennik , iż następca P rażaka w m in isterstw ie 
spraw iedliw ości w iele ma jeszcze do zrobibnia, 
jeżeli chce zaprow adzić zupe łne rów noupraw n ie­
nie pod w zględbm  narodow ym .

Daleko w iększą radość objawia katolicki Ceech. 
O rgan konsystorza pragskiego w idzi w nom ina­
cyi Schoenborna dowód, że hr. Taaffe je s t  w szech­
w ładnym  panem  sy tu a cy i; a S choenborna wita 
to pism o z zapałem , jako arystokratę , k tóry  w y­
p isa ł na sw ym  sztandarze odrodzenie A u stry i na 
podstaw ie relig ii i koronacyę cesarza na króla 
czeskiego.

D la zrozum ienia rzeczy n ie  trzeb a  zapom inać, 
że nowy m in ister jest bratem  arcybiskupa p rag ­
skiego.

Broszura dra Mackenziego.

O ddaw na zapow iedziana i z w ielką n iecierp li­
wością oczekiw ana broszura D ra  M ackenziego, 
nosząca w angielskiem  w ydaniu ty tu ł The fatul 
IUness of Frederic the Noble (F a ta ln a  choroba 
F ry d e ry k a  Szlachetnego), ukazała się w chw ili 
n ie  bardzo pom yślnej d la  je j pow odzenia. W aż­
niejsze w ypadki polityczne absorbują dzisiaj u- 
wagę św iata i odbierają b roszurze in te res  polity­
czny, sprow adzając ją  do poziomu zw ykłej, cho­
ciaż in teresu jącej polem iki lekarskiej.

O dpow iedź znakom itego ch iru rg a  angielskiego 
na pociski lekarzy n iem ieckich , licząca 126  stro ­
n ic druku, nosi m otto z szekspirow skiego „H en­
ryka IV " : Mark how a plain tale shall put you 
down! (P a trzcie , jak prosta opow ieść was zdru- 
zgocze.)

W przedm ow ie oświadcza M ackenzie, że g ro ­
my, ciskane nań przez lekarzy n iem ieckich , zm u­
siły go do odpow iedzi, chociaż je s t d lań  rzeczą 
nad e r bolesną w znawiać w ten  sposób katusze 
serc, k tó re  i tak już nad w szelką m iarę p rzezna­
czeń ludzk ich  cierpiały .

„U rzędow e źró d ła" , k tóre służyć m iały prof. 
B e r g m a n o w i  do w łasnej npologii, były, w edług 
słów  M ackenziego. bardzo m ięszanego charak teru  
m ieściły  się w nich  w szakże pew ne dokum enta, 
k tó rych  odm ów iono M ackenziem u, a m ianow icie 
spraw ozdania G e r h a r d t a  i B e r g m a n n a ,  
przedstaw ione m in istrow i dw oru, k tó re  dow iodły, 
ja k ą  by ła op in ia  tych pow ag lekarskich, zanim  
M ackenziego pow ołano do B erlina.

B roszura dzieli się n a  trzy  c z ę ś c i: h  i s t o r  y ę, 
p o l e m i k ę  i s t a t y s t y k ę .

W  pierw szych rozdziałach opow iada M acken­
zie o sw em  spotkaniu  z kolegam i niem ieckim i, 
k tórych  charak teryzu je  w k ró tk ich , dosadnych 
w yrażeniach. W ym ieniając nazw iska G e r  h  a r  d t a, 
B e r g m a n a ,  T o  b o i  d a  i inn y ch , dziwi się le­
karz angielski, że tak pow ażną chorobę pow ie­
rzono tym  w łaśnie lekarzom  z pom inęciem  g ło ­
śnych  specyalistów  prak tyków  chorób gard lanych , 
jak ich  posiadają N iem cy. Z w łasnych  u s t G e r- 
h a r d t a  usłyszał M ackenzie, że lekarz te n  n ie 
um ie s ię  obchodzić z obcęgam i, używ anem i przy  
chorobach k rtan i, a T  o b o 1 d w yraził się, że 
nie robi n igdy operacyj.

W  dalszych rozdziałach dowodzi M ackenz.e, 
że G e r h a r d t  fałszyw ie go obw inił, jakoby n a ­
stępcy tronu  w Berlinie naruszy ł s tru n ę  głosową. 
Z arzu t te n  ma podstaw ę tylko we współzaw odni- 
czej nienaw iści G erhard ta . Poniew aż M ackenzie­
mu udała się ekstyrpacya jednej cząstki narośli, 
postanow iono go uniem ożliw ić zręcznem  coup 
tea tra lnem . Tern tłom aczy się znana scena po 
pierw szej operacyi M ackenziego, kiedy G e r h a r d t  
z udanem  prze rażen iem  cofnął zw ierciadło, tw ie r­
dząc, iż M ackenzie dotkliw ie uszkodził gardziel 
sw em u pacyentow i, na co M ackenzie m iał niby 
odpow iedzieć l t  cah be (so być może), a jak  do­
wiedziono na podstaw ie znajom ości języka a n ­
gielskiego, w yraził się w rzeczy sam ej it can't be 
(to  być n ie może).

W  rozdziale „ S z t u c z n e  w y t w o r z e n i e  
r a k a "  opowiada M ackenzie, że G e r h a r d t  
przy  zastosow aniu m etody  galw anokaustycznej 
przez 14 dni z rzędu rozżarzony koniec d ru tu  
w tłaczał do w nętrza k rtan i. W  ten b ru talny  
sposób nie m ożna bezkarnie obchodzić się z k rta ­
nią ludzką. M etoda je g o  była n ienaukow ą i n ie­
stosow ną. Ciągłe palen ie de likatnych  cząstek u- 
stro ju  czyni G erh ard ta  odpow iedzialnym  za prze­
kształcen ie się dobrotliw ego p ierw otn ie now otw o­
ru w rakow aty . N a asysten ta  G e rh a rd ta , d ra 
L a n d g r a f a  pacyen t uskarżał się ustaw icznie, 
jako n a  rękę surow ą i n iezręczną.

Zabójczym  jest sąd  M ackenziego o B ram anie. 
„B ram an obserw ow ał k rtań  zw ierciadłem , jak się 
obserw uje ją  na m odelu z papier machć. N a u- 
wagę m o ją : „W idzę, że B ram an n ie  p rzyzw y­
czajony je st używ ać la ryngoskopu", chory  odpo­
w iedzia ł: „P an  to widzisz, a ja to czuję". P od ­
czas operacyi w San-R em o, w skutek użycia przez 
B ram ana ch lo ro fo rm u, om al nie przyszło  do ka­
tastrofy.

Szczegółowo opisuje M ackenzie nieszczęścia, 
w ynik łe z ru re k  B ram ana. O świadczył on Bra- 
m anow i zaraz, że ru rk i jego są p rzestarzałego  
system u, poczem  ten  obrażony w yszedł z poko­
ju . N a każdym  kroku w ten  sposób M ackenzie, 
niecieszący się wcale w szechw ładzą, lecz k ręp o ­
w any n ieu stan n ie  przez doktorów  niem ieckich , 
nasy łanych  sobie dla kontroli i nieproszonej po­
mocy ze sfer najw yższych, m usia ł połykać gorź- 
kie pigułki i tolerować p róby  i m etody c h iru r­
gów i in n y ch  „specyalistów ", w k tórych  sztukę 
nie w ierzył. B ergm an w prost nie pozw olił zało­
żyć M ackenziem u krótkipj rurki, w skutek czego 
wywiązało się ustaw iczne ją trzen ie  k rtan i.

W  oiągu jednej nocy m usiano siedem naście 
razy' zm ieniać r u r k ę !

Kiedy się czyta te szczegóły, pojm uje się do­
piero, jakie znosić m usiał to rtu ry  cesarski m ę­
czennik w San-R em o; tern więcej potęp ien ia je s t  
godnem  wszczęcie przez lekarzy n iem ieckich  tak 
n iesto sow nej'po lem ik i nad łożem  chorego, a pó­
źniej nad jego grobem .

M ackenzie je s t zdania, że jeszcze w C harlot- 
te n b u rg u  operacya byłaby możliwą, gdyby nie o- 
płakane następstw a owych ru re k  B ram ana i B erg­
m ana. Szybki rozw ój choroby po tracheotom ii 
pochodził ztąd, że nastąp iło  ustaw iczne w strzą­
san ie  k rtan i w skutek kaszlu, k tó ry  b y ł jedyn ie  
w ynikiem  złych ru rek . W  tym  k ierunku  oddzia­
ła ły  najopłakaniej „partack ie próby" B ergm ana.

Gesarzew icz uskarżał się n ieraz n a  brutalność 
B ergm ana i p isa ł o tern do M ackenziego na k a rt­
kach, k tórych  publikacyi mu zabroniono.

Jeszcze m niej poch leb i em je s t  zdanie M a­
ckenziego o d rze S e h  m i c i e ;  dyagnozie jego 
pow aga angielska odm awia wszelkiej w artości na­
ukowej i stanow czo odrzuca jego tw ierdzenie, ja ­
koby cesarzew icz by ł chory  na ch ron iczną  ch o ­
robę zaraźliw ą.

Ze stanow iska m edycznego M ackenzie w wy­
czerpujący sposób uzasadnia następu jące trzy  
tezy : 1) że operacya rozcięcia krtan i, której B erg­
m an chcia ł się podjąć w 1887 r .,  w brew  tw ier­
dzeniu  tego lekarza była operacyą n i e b e z p ie- 
c z n ą ,  k t ó r a  m o g ł a  b y ł a  s p o w o d o w a ć  
ś m i e r ć ,  2)  że operacya ta  n ie  daje widokow 
radykalnego  usunięcia choroby, gdyż p o  w i ę ­
k s z e j  c z ę ś c i  prow adzi do r e c y d y w y ,  3) 
że lekarze n iem ieccy naw et m e podejrzew ali 
raka przed listopadem  3 887 r ., ja k k o lw k k  rak 
p ierw ej już m ógł był być skonstatow anym .

O profesorze w iedeńskim  S ch roette rze  tak się 
w yraża lekarz an g ie lsk i:

„W y d ał on swoją op in ię  dosyć przedm iotow o, 
zaniechał wszakże uspraw iedliw ić zm ianę frontu  
w spraw ie zupełnego usunięcia k rtan i. D um a o- 
lim pijska , z jaką w yrażał się o K r a u s e m ,  la ­
ryngologu, który najzupełniej mu dorów nyw a, 
jako o „bardzo obiecującym  m łodym  koledze", 
pozw ala nam  zm ierzyć potęgę quasi jow iszow e­
go gn iew u, z jak im  spojrzał na H o v e l J  a ,  gdy 
ten  odw ażył się w ypow iedzieć stanow cze zdanie.

„Zdanie to różniło  się w ręcz przeciw ległe z 
wyrażoną przez S ch roe tte ra  op in ią i jakkolw iek  
w yrocznia ta, n aw et wśród krótkiego pobytu sw e­
go w San Remo, zm ien iła  rad y k a ln ie  w łasny 
pogląd, nie przebaczono nigdy H ovellow i blu- 
źnierczej odwagi w ypow iedzenia opinii, do której 
się ten  sam  S ch ro e tte r osta teczn ie przychylił.

P rócz wielu szczegółów in teresu jących  pod 
względem  lekarsk im , broszura M ackenziego za­
w iera ciekawe uw agi o charak terze  i u sposob ie­
niu F ry d e ry k a  I I I .

W  całej mojej w ieloletniej praktyce —  pow ia­
da autor — n ie w idziałem  n igdy człow ieka w śród 
podobnych okoliczuości zachow ującego się z tak 
naturalnym  skrom nym  heroizm em . N ie okazyw ał 
n igdy najlżejszego śladu znękania, dzień  każdy 
spędzał w śród praw idłow ych sw ych zajęć. W ie­
czorem  przy obiedzie byw ał zaw sze w esoły. Be 
w idocznego natężen ia  rozm aw iał sw obodnie.

G dy okazała się konieczność pow rotu  do B er­
lina , rzek ł c h o ry :

—  Są w ypadki, w k tó rych  je s t obowiązkiem

m ęża w ystawić się n a  w szelkie n iebezp ieczeń­
stwo ; tak i w ypadek otw iera się przedom ną P o­
wrócę ; porób p an  w szystkie przygotow ania do 
odjazdu.

M ackenzie podaje także parę szczegółów o u- 
podobaniach i pociechaeh F ry d e ry k a  I I I  w jego 
strasznych  c ierp ien iach . L ub ił on szczególnie 
śpiew . W  osta tn ich  dniach płakał,  gdy z sali 
muszlowej dochodziło go echo śpiew u. Gdy się 
czuł gorzej, p racow ał tem zawzięciej P ra g n ą ł  
widocznie, ażeby śm ierć porw ała go wśród pra 
cy. Gała broszura nap isaoa je s t  z godnością i 
przyjem nie odbija  od zawziętych zarzutów leka­
rzy n iem ieckich .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w . 15 paśdeiernika

Zm iana gab inetu  została dokonaną n as tęp u ją ­
cym  listem  odręcznym  cesarza do hr. T aa ffeg o :

K ochany hr. T a a f f e !  W  zezw oleniu na P ań ­
skie w nioski uw alniam  m ego m in is tra  barona 
Z i e m i a ł k o w s k i e g o  na jego prośbę z urzę­
du, a zarazem  w uznaniu  jego przez d ług i sze 
reg  la t z patryo tyeznem  oddaniem  się i gorliw o 
ścią w pełn ien iu  obowiązków spraw ow anej w ier­
nie służby udzielam  m u wielki krzyż m ego o r­
deru  L eopolda z uw oln ien iem  od taksy  i powo­
łu ję  go n a  członka dożyw otniego do Izby  panów  
R ady państw a.

R ów nocześnie m ianuję m ego nam iestn ika w Ga- 
licyi F ilip a  Z a l e s k i e g o  m oiin m inistrem .

W  dalszem  zezw oleniu P ań sk ich  w niosków  
uw alniam  m ego m in istra  A lojzego br. P r a ż a k a  
od k ierow nictw a mego m in is te rs tw a spraw iedli 
wości i m ianuję m ego nam iestaika w M orawii, 
F ry d e ry k a  h r .  S c h ó n b o r n a  m oim  m inistrem  
spraw iedliw ości.

R ów nocześnie udzielam  m em u m in istrow i br. 
Prażakowi w uznaniu  jego  pełnej oddania się 
czynności podczas k ierow ania mojem m in is te r­
stw em  spraw iedliw ości w ielki krzyż m ego orderu  
Leopolda z uw oln ien iem  od taksy

W iedeń  dn ia 11 października 1888.
Franciseek Jóeef m. p. Taaffe m. p.
W k o n sek w en cji z listu  powyższego są jeszcze 

cztery listy  cesarza do br. Z iem iałkow skiego, p. 
Zaleskiego, br. P rażaka i hr. Schónborna.

O przew idyw anej nom inacyi hr. K azim ierza Ba- 
deniego n a  nam ies tn ika  w G aiicyi w  żadnym  
dziennikn  w iedeńskim  n ie m a w łasnej m iejsco­
wej w iadom ości —  oprócz doniesień  ze Lw ow a i 
Krakow a.

Jak i sąd o pow ołaniu  hr. S chónborna do m i­
n is te rs tw a  w ydały  d z ien n ik i, o tem  piszem y na 
in n em  m iejscu. N ajw ięcej uderza,ącem  jest zda 
nie dzienników  Frcmdenblattu i Pressy, wcale 
nie p rzychylne nowem u m in is tro w i, bo w nim  
upatru ją  n ie  tylko zw olennika federalizm u , ale 
zdecydow anego poplecznika klerykalizm u i reakcyi.

Skutkiem  pow ołania br. Z i e m i a ł  k o w s k i e- 
g  o do Izby  panów  opróżniony je s t m andat po­
selski do Rady pańf-twa z okręgu Biala-Żywiec.

Ju tro  wy nor do Rady p a ń s tw a  we Lw ow ie. 
K andydatem  jednom yśln ie  postaw ionym  przez ko­
m ite t miejski je s t  dr. K a r o l  L e w a k o w s k i ,  
kandydatem  upatrzonym  i pop ieranym  przez rząd 
je s t prof. ^ ł a d .  Z a i ą c z k o w s k l .  N ie w ątp i­
my, że w yborcy lw ow scy oświadczą się za do­
tychczasow ym  sw oim  rep rezen tan tem , p. Lew a- 
kowskim .

W edług  doniesien ia Pól. Corr. dotacya dla 
a k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  w K r a k o w i e  
będzie podn iesioną do 1 6 .0 0 0  złr. rocznie.

P re zy d e n t sądu apelacyjnego we Lw owie p. 
S z y m o n o w i c z  o trzym ał godność ta jnego  
radcy.

Z  komisyi budżetowej.
Sejm  krajow y będzie odroczony — ja k  się zda 

je —  już 18 b m. we czw artek . P rzez te  cztery 
dni, jakie jeszcze pozostają, m usi załatw ić m iędzy 
innem i w niosek o w ykupnie praw a prop inacy jne- 
go w edług  w iadom ego sposobu i budżet. O sta te ­
czny w niosek kom isyi budżetow ej jeszcze niewia- 
do eij

W edług  zestaw ienia Deiennika Polskiego su­
ma wydatków , w staw ionych do p relim inarza  k ra ­
jowego n a  rok 1889, w yniesie 4 ,0 5 5 .0 2 5  z łr., 
to je s t w ięcej od prelim inarza W ydziału krajo­
wego o 1 6 .888  z łr., zaś sum a w łasnych docho­
dów w yniesie 4 4 2 .3 8 0  złr., czyli więcej o 7 .3 4 7  
złr. od p relim inarza  W ydziału krajow ego. Zatem  
niedobór do pokrycia dodatkam i do podatków 
w yniesie 3 ,6 1 2 .6 4 5  z łr., a licząc w ydatność 1 
cen ta  po podatku  (w ed ług  prelim inarza W ydziału 
krajow ego) po 102.000  złr., od sum y podatko­
wej w kwocie 10, 200.000  z łr., potrzeba dla po 
krycia n iedoboru nałożyć 3 5 ł/a centow y dodatek 
(to  je s t 4 ł/ t  cen ta  więcej niż w roku zeszłym ), 
który p rzyn iesie  3 ,6 2 1 .0 0 0  złr. i pozostanie je ­
szcze nadw yżka dochodów  w kw ocie 8 .355  złr.

Z  Prus Zachodnich.
Na zebran iu  delegatów  z P ru s  Zachodnich w 

C hełm n ie  w ybrano  na kandydatów  do sejm u 
pruskiego na okręg sztum sko-kw idzyński: H e n ­
ryka D onim irskiego z Zajezierza i Ja n a  D onim ir- 
skiego z B u c h w a łd u ; n a  okręg grudziądzko  - su­
ski : L eona R ybińsk iego  z D ębieńca i A polina­
rego  D ziałow skiego z M irakow a; na okręg kro- 
śc iersko-starogrodzko tc ze w sk i: M ichała  Kalkstei- 
na z Klonówki i L eona G zarlińsaiegc z Zakrzów ­
ka ; na okręg  lu b a w sk i: L eona Czarlińskiego z 
Z ak rze w k a; n a  okręg toruńsko-chełm ińsko-w ą- 
b rzeźn ień sk i: M. Sczanieckiego z N aw ry  i Bole 
sław a K ossow skiego z G ajew a; na okręg człu- 
chow sko -  chojnicko - tu c h o lsk i: A dam a P o łczyń­
skiego z W ysoki i ks d ra  A ntoniego  W olszle- 
g ie ra  z Z am arteg o ; na okręg św ie c k i: E razm a 
P arczew sk iego  z B e ln a ; na okręg wejherowsko- 
kartu zk o -p u ck i: F ran c iszk a  S chroedera  z B rodni­
cy, ks. kan. lic. N eubauera  z P e lp lin a ; n a o s rę g  
wałecko - z ło to w sk i: ks. d ra  A nton iego  W olszle- 
g ie ra  z Zam artego. P rócz tego odbędą się w o- 
k ręgu  człuchow sko - złotow skim  w d. 23 b. m. 
ponow ne w ybory do p a r l a m e n t u  r z e s z y  
z powodu posunięcia dotychczasow ego posła land- 
rata  S chellera  na wyższą posadę. N a kandydata  
polskiego postaw iono ks. W olszlegiera.

Z  Berlina.
W  piątek  odbyło się w B erlin ie  zg rom adzenie 

przedw yborcze party i w olnom yślnej.

P rzed  zgrom adzonym i na Tivoli w liczbie k il­
ku tysięcy w yborcam i m iał R ich te r m ow ę, w k tó ­
rej podniósł, iż najw iększe n iebezpieczeństw o nie 
leży we wniosku szkolnym  stro n n ic tw a c e n ­
t r u m ,  za którym tylko to stro n n ic tw o  głosow ać 
będzie, ale w możliwości w iększości ko n serw a­
tyw nej, do której brak zaledw ie 15 głosów .

Go to może mieć za znaczenie, w skazuje rzu t 
oka na reakeyę w osta tn iem  p ięćdziesięcio leciu . 
Reform a podatkowa w ustach konserw atystów  o- 
znacza podw yższenie podatków o kilkaset milio­
nów. W olnom yślni chcą tylko zm niejszenia p o ­
datków. Należy starać się o w ybór jak  na jw ię­
kszej liczby posłów  w olnom yślnych, zw łaszcza 
że peryod praw odaw czy przed łużony  został na 
la t 5, a nie wiadomo, co do tego czasu stać się 
może. Cesarz F ry d e ry k  um arł, M oltke u su n ą ł się, 
B ism ark po ukończeniu  najbliższego peryodu pra­
wi dawczego będzie m iał 79  lat. P r z e ś l a d o ­
w a n i e  p a m i ę t n i k ó w  rozbudziło  ns nowo 
życie polityczne. N ik t tak b łędn ie  n ie  pojął zna­
czenia pam iętn ików , jak  kanclerz. N ie te ustępy 
są najgłośniejszem i, w który e r  m ow a o s to s u n ­
kach do innych  p a ń s t w ,  ale zanatryw ania ce ­
sarza F ry d e ry k a  n a  k w e s t y e  w e w n ę t r z n e ,  
k tóre wskazują, że cesarz F ry d e ry k  nie był w praw ­
dzie „cesarzem  w olnom yślnych" ale był „w olno- 
m yślnym  cesarzem " i najszlachetn ie jszym  z H o­
henzollernów , którzy na tron ie  zasiadali. Za jego 
przykładem  p o w in ien  iść cały naród bez obawy 
i w ytrw ale.

Szalone oklaski i je d n o m y śln ie  przyjęta rezo- 
lucya były  odpow iedzią na powyższą mowę.

Podróe Wilhelma I I .
T oasty w niesione na uczcie królew skiej w R zy­

m ie przypom inają tak  w yraźnie, to co poprzednio 
pow iedzianem  było ’ w W iedniu, jak gdyby  już  
przez tę zew nętrzną analogię chciano zaznaczyć, 
że każde z trzech  m ocarstw  przystąp iło  do p rzy ­
m ierza na tych  sam ych w arunkach

P rzyjęcie w Rzym ie było o ty le  od w iedeń ­
skiego odm iennem , iż w sobotę odby ł się  tam  
w ielki p rzeg ląd  w ojska, n a  który w yruszyło 
2 8 .0 0 0  żołnierzy.

Grispi w ysła ł do ks. B iam arka d e p e sz ę , w 
której w yraz ił uczucia żyw ione przez naród  w ło ­
ski dla N iem iec, tudzież życzenie, aby sojusz 
dzisiejszy w yszedł na chw ałę obu narodów  i 
przyn iósł pokój E urop ie. Książę B ism ark w od­
powiedzi w yraził radość z pow odu naw iązyw a­
nia się  coraz serdeczniejszych m iędzy oboma p a ń ­
stw am i stosunków .

Kronika.
K r a k ó w ,  15 paśdaiemika.

Nabożeństwo za spokój duszy Tadeusza Kościu­
szki odbyło się dziś przed południem na Wawelu 
wobec tłumów publiczności przepełniających obszer­
ną katedrę. Obok gron najwybitniejszych w mieście 
obywateli widzieliśmy prezydenta dra Szlachtow- 
skiego, członków zarządu i wydziału Stowarzyszę- 
oia im. Kościuszki, jako organizatorów urządzenia 
nabożeństwa, mnóstwo pań i bardzo liczną młodzież 
akademicką i szkół średnich wprost z nauki z książ­
kami przybyłą na Wawel.

Cechy krakowskie lioznemi sztandarami otoczyły 
główną n a w ę , gdzie także ustawili się członkowie 
ochotniczej straży ogniowej w m undurach.

Mszę św. odprawił ks. kan. F o i ,  po nabożeństwie 
od ołtarza św. S tanisław a w budujących słowach 
przemówił do zebranych katecheta gimnazyum św. 
Anny ks. S z a ł a ś n y .  Podczas nabożeństwa chóry 
„Sokoła" pod kierunkiem p. D e c a ,  oraz katedral­
ny, kierowany przez p. R t c h l i n g a ,  wykonały 
pieśni religijne.

Nowi ministrowie. Filip  Z a l e s k i ,  nowy mi­
nister dla Gaiicyi, urodzony we Lwowie w r. 1836, 
jest synem W acław a, b nam iestnika Gaiicyi, zna­
nego w literaturze jako „Wacław z Oleska". Dzisiejszy 
minister uczęszczał na uniwersytet w Wiedniu. Polity­
czną kar; erę rozpoczął w r. 1857 przy niższo austryac- 
kiem namiestnictwie, a następnie był przy staro­
stwie badeńskiem. Od 18 5 9 — 3 860 był w mini­
sterstw ie spraw  wewnętrznych, od r. ISO 1 — 1869 
był w prezydyum galicyjskiego nam iestnictwa pod 
Mensdorffem, .Biumg irtenem  i Gołuchowskim. Mia­
nowany starostą w Brzeżanach, piastował ten urząd 
do r. 1871, poczem mianowany radcą nam iestni­
ctwa , był szefem prezydyalnego Diura pod Gołu- 
ohowskim. 1873  został radcą ministeryalnym i przy­
dzielony br Ziemiałkowskiemu, skąd 1878 udał się 
na stanowisko delegata do Krakowa. Namiestnik,em 
został 7 sierpnia 1883. P. Zaleski ożeniony jest z 
Aleksandrą Suchodolską, córką obywatela z Gaiicyi.

Fryderyk hr. S c h o e n b o r n  nowy minister 
sprawiedliwości urodził się w r. lB ś l .  Uzyskawszy 
ua uniwersytecie pragskim stopień doktora praw, 
rozwinął natychmiast wielką działalność w katolic- 
ko-politycznym Stowarzyszeniu w Pradze i s ta ł się 
wkrótce wybitnym ozłonkiom arystokratycznej partyi 
ozeskiej. W oiągu owych lat wydał on kilka bro­
szur, w których okazał się gorącym obrońcą histo­
rycznych praw czeaku-h. Najśmielej wypowiada on 
swe przekonania w broszurze, wydanej w r. 1870 
p. t. „Czechy i A ustrya". W r 1881 został hr. 
powołany do Izby panów, a w kilka miesięcy pó- 
źniel otrzymał mminaeyę na nam iestnika Moraw

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej oprócz wniosków niezałatwionyeh na 
posiedzeniach poprzednich zamieszczono: wybór 12 
członków wielkiego W ydziału kasy oszczędności; 
wniosek o przyjęcie propozycyi p. Juliusza Przewor­
skiego, co do bezpłatnego ustąpienia części gruntu 
jego na uregulowanie ulicy Pawiej i K urn ik i; wnio­
sek o zaciągnięcie pożyczki z funduszu krajowego 
pożyczkowego w kwocie 60.000 złr. na budowę ko­
szar ; wnioski o sprzedaż gruntów  m iejskich, przy­
jęcia do gminy i t. d.

Przed posiedzeniem Rady odbędzie się konferen- 
oya członków połączonych sekoyi II i I II  w spra­
wie zorganizowania służby sekwestratorów stoso­
wnie do wskazówek władz rządowych, ja z  wiadomo 
liczba sekwestratorów dla ściągania podatków tak 
rządowych jak i gminnych ma byó powiększoną, 
oprócz tego projekcowanem jest ustanowienie posady 
kontrolora czynności sekwestratorów dla szybkiego i 
energicznego toku ściągania należytości.

Prezesem Towarzystwa strzeleckiego w ybra­
ny został wczoraj na walnem zgromadzeniu przy 
bardzo licznym udziale członków, prawie wszystkie­
mu głosami dotyohozasowy wioeprezes dr. Jan  Haj- 
dukiewicz. Przy głosowaniu na wioeprezesa okazała
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się równość głosów między p. Konradem Wentzleni 
a prof. dr. Stanisławem Paszkowskim. Ostatni pro­
sił eam, aby wobec zasłużonego obywatela p. Wen- 
tzla, przy drugim wyborze ozłonkowie na niego nie 
głosowali — poczem znaczną większ ścią wybraDO p. 
Konrada W entzla wiceprezesem. Obaj wyb-ani wy­
bór przyjęli. Nowy w ytział zajmie się uporządkowa­
niem spraw Towarzystwa, poczem wskutek żądania 
licznych ozłonków odbędzie się walne zgromalżenie 
ceiem wysłuchania projektów retorm przez wydział 
i pojedynczych członków zaproponowanych. Życze­
niem wydziału jest wprowadzić rueh i życie w To­
warzystwie przez urządzanie w spóln\eh wieczorków, 
zgromadzeń dla zabaw i gier towarzyskich, a także 
przywrócić świetność dawnych bal iw strzelecki h, 
odznaczających się skromną toaletą a wyborną za­
bawą

W Szkołach ludowych ogólna liczba dzieci za­
pisanych na rok bieżący zw ięlszyła się blisko o 
200 uczniów i uczennio. Liczba klas równoległych 
pomimo tego zmniejszyła się o jedne. Nowe ławki 
i sprzęty szkolne dozwalają na wyg dne pomieszcze­
nie w klasie większej niż w ubiegłym roku liczby 
dzieci.

Schronisko dla osieroconych dziewcząt urzą-
dzonera zostanie w realności zwanej „ogród angiel­
ski*. Potychozas umieszczeni tam byli starcy i ka 
le k i , z otwarciem wszakże w roku przyszłym za­
kładu fundatyi Helzlów „ogród angielski- w myśl 
woli ofiarodawczyni p. Bystrzanowskiej stanie się 
przytułkiem dia dziewcząt.

Spór między namiestnictwem a magistra­
tem w sprawie poboru dodatku od drobiu nu ko­
szer bitego. Jak  to już poprzednio donosiliśmy, ska­
zał magistrat w lecie b. r nitjakiego Seliga Um- 
laufa , sprowadzającego do Krakowa z Podgórza na 
koszer rznięte gęsi, na zapłacenie kwoty 1 3 1/# cnt. 
od sztuki, na rzecz funduszu zboru izraelickiego, a 
to stosownie da reskryptu z dnia 28 m an a  b. r.
1. 4897 . którym ministerstwo" wyznań i oświaty, w 
porozumieniu z ministerstwami spraw  wewnętrznych 
i skarbu, zezwoliło reprezentacyi zboru izraelickiego 
w Krakowie na pobór dodatku do rządowego po­
datku konsumcyjnego od drobiu na koszer bitego, 
a mianowicie: od kaczek w wysokości 100 prc., od 
:nr i gołębi w wysokości 150 pro., od gęsi i in­

dyków wreszcie w wysokośoi 200 prc.
Gdy zatem pobierana wymieniona opłata nie mo­

że być uważaną jako należytość od samego rzuięcia 
drobiu tylko przvpadająea, lecz owszem jako osobny 
dodatek na rzecz funduszu gminy izraelickiej od 
drobiu na koszer za-zniętego t. j. skonsumowanego — 
przeto m agistrat uważając, że dochód przyznany fun­
duszowi zboru LLrael.akiego owym reskryptem mini- 
steryalnym  sta łbysię ztfpitnie ńkoyjnym, jeżeliby drób 
wp'owaazany już jako rznięty miał być od poboru 
dozwolonej opłaty wolnym —  wezwał Umlaufa, spro- 
Wadzająo-.-go do Krakowa rznięte już gęsi, o uiszoze- 
nie tej opłaty. Łatwo sobie bewiem wyobrazić , że 
dochód z tego ty tu łn , dosięgający rooznie poważnej 
oyfry 20.000 złr. i staniw iący prawie połowę do- 
obodów gminy izraelickiej —  zredukowałby się w 
bardzo krótkim czasie do zera, jeżeliby wprowadza­
ny de Krakowa rznięty już drób m iał być od opła­
ty wolnym. Każdy bowiem handlarz drobiu, zarzy­
nając tenże po za rogatkami m ias ta , uwolniłby się 
już temsamem od uiszczenia wymienionej opłaty.

Tymozasem na rekurs Umiaufa, namiestnictwo re­
skryptem z dnia 18 września b. r. do 1. 49961 
w ydanym , zniosło nadspodziewanie orzeczenie ma- 
gistratn, z powodu jakoby wymieniona opłata pobie­
raną być m iała tylko od rznięcia drobiu t. j. że 
drób już zarżnięty, do Krakowa wprowadzony, ma 
być od niei wolnym.

Gdy zatem powyższe orzeozenie namiestnictwa za­
chwiało prawie zupełnie finanse gminy izraelickiej, 
a pozbawiwszy ją niewątpliwie prawie połowy do­
chodów, uniemożliwiłoby jej zupełnie utrzymywanie 
rozmaitych zakładów dobroczynnych , między ktore- 
mi znajduje się również i szpital izraelicki na 70 
łóżek urządzony —  widziała się reprezentacya zbo­
ru  zmuszoną wnieść reknrs przeciw orzeczeniu na­
miestnictwa do ministerstwa wyznań i oświaty.

Zastosowanie się doraźne do decyzyi namiestni 
ctwa, zanimby sprawa ostatecznie zadecydowaną zo­
sta ła  przez ministerstwo, naraziłaby zbór na dotkli 
we i niepowetowane straty — wniesiono przeto do 
m agistratu równocześnie podanie, aby na zasadzie 
dekretu nadwornego z dnia 2 marca 1799 1. 459 
wstizymać wykonanie wymienionej deoyzyi namie­
stnictwa , a zarazem zezwolić , aby dodatek pronen 
towy od drobiu wprowadzonego mógł być tymcza 
sem i dalej pobieranym za kwitami i z zastrzeże­
niem zwrotu w razie nieprzychylnej decyzyi m ini­
sterstwa.

Plac Aryański był dotychczas wy Izierżawionym 
na cele wojskowe i przynosił gminie nader szczupłe 
dochody. Sek ya ekonomiczna n» ostaniem posiedze- 
nin uchw aliła rozpocząć rokowania z fnndacyą L u ­
bomirskiego celem przewiezienia ziemi z opuszczo­
nych wałów fortecznych dla wyrównania placu i 
użycia na targowicę końską oraz sprzedaż deszozek, 
gontów, bndulca i naczyń drewnianych.

Minister skarbu dr. Dunajewski wczoraj rano 
o godz. 6 1/* osobowym pociągiem przybył ze Lwo­
wa do Krakowa wraz z bratem  ks. biskupem, do 
którego zajechał. Dzisiaj rano o godz. 9 nadzwy­
czajnym pociągiem przez Bonarkę odjechał minister

do Żywca, do swego syna starosty, gdzie zabawi 
do ju tra  do godz. 11 przed południem, poczem od- 
jedzie do Wiednia.

Radca dworu Korytowski wczoraj rano prze­
jechał przez Kraków wprost ze Lwowa do W ie­
dnia.

Bawią W Krakowie przed opuszczeniem Europy 
państwo Szolc-Kogi zińscy. Młoda para żegna w mie­
ście naszt-.m drogie pamiątki narodowej przeszłości 

liczne koła przyjaciół.
Dyrektor budownictwa p. Janusz Niedziałkow­

ski p wrócił z urlopu i objął urzędowanie.
Konkurs na posadę lekarza miejskiego w Krako­

wie będzie wkrótce rozpijanym.
Z te a tru .  W sobotę bardzo licznie przybyła p u ­

bliczność na wzno’-i> ną komedyę Scribego p. t. 
„Szklanka wody” . Sztuka jest barwną ilustracyą, 
ak często w polityce małe przyczyny wywołują 

wielkie przewroty, zmiany gabinetów i osób u steru 
rządu .. Z tych może przyczyn wznowienie starej ko- 
medyi było obecnie bardzo na czasie i dobrze uba­
wiło zebranych. Sztuka powtórzoną zostanie jutro. 
Ocenę gry osób występujących w niej, wobec na­
wału więcej interesujących wiadomości odkładamy.

Komisarze obwodowi otrzymali polecenie od 
p rezyden ta , aby czuwali nad mocno zaniedbanym 
w ostatnich czasach obowiązkiem oświetlania scho­
dów i sieni. Właściciele domów lnb stróże nie sto­
sujący się do zarządzeń komisarzy, pociągani będą 
do odpowiedzialności.

Ogrzewalnie publiczne dla ubogich urządzone 
zostaną na zimę, jak dawniej, w realności p. Sch5n- 
berga i budynku zwanym „K aukasarnia”.

Ślub. W sobotę odbył się w kościele 0 0 . Kapn- 
oynów obrzęd ślubny dra praw Bolesława Marcoin, 
radcy sądowego w B „śn ii, z panną Aleksandrą J a ­
sińską z Warszawy, córką Honoraty z Babickich i 
ś. p. Aleksandra Jasińskiego, naczelnika górnictwa 
w Królestwie Polskiem. Związek pobłogosławił ks. 
Leon Doliński, gwardyan 0 0 . Kapucynów.

Zmarli. Kwiryn U le  n i e c k i ,  porucznik 2 pu ł­
ku ułanów wojsk polskich z 1831 r . , za waleczność 
ozdobiony krzyżem „Virtuti militariu, właśoiciel 
dóbr i członek Rady powiatowej w Rudkach, zm arł 
w Jaremkowie w pow rudeckim w 78 roku życia. 
W obywatelskiej pracy w powiecie odznaczał się 
zmarły wzorową gorliwością w wykonywaniu przy­
jętych obowiązków. Wspomnienia z r. 1831 przy­
świecały mu przez całe żyoie, mówił o nich z za­
pałem i podnosił uozucie miłości ojczyzny w ko­
ła  h , które jego gościnny dom odwiedzały. Cześć 
jego pam ięci!

Michał G r z y b o w s k i ,  kontrolor poczty, zmarł 
wczoraj w Krakowie w 52 roku życia

Z Poznania donoszą o śmierci kanonika metro­
politalnego ks. H 4iodora K u r o w s k i e g o .  Szcze­
góły z życia podamy jutro.

Wychodźstwo. Onegaj po południu przytrzym a­
no na tutejszym dworou kolei czterech włościan, a 
mianowicie dwóch z Orosn Ruskiego, komitatu sem- 
plińskiego i dwóch z Ciechan, powiatu krośnieńskie­
go, którzy nie posiadając ani legitymacyi ani fun­
duszów na podróż zdążnli do Ameryki.

Z nad Wisły donoszą n a m : Zwłoki we wsi Prze­
wóz, o któryoh, pisaliście spodziewając się, iż pogrze­
bane zostaną wskutek in terw encji władz autonomi­
cznych lub rządowy, h, — po sześciodniow ej za­
trzymaniu się na tamie na Wiśle przez wezbrane 
fale zostały w piątek zabrane, a więc wszelki ślad 
zbrodni czy wypadku na zawsze został zatarty.
I cóż na to prckuratorya ?

Kozy W kozie. Policya przytrzym ała trzy samo- 
pas błądzące na Stradomiu kozy. W łaściciel może 
je odebrać za ndowodnieniem.

Subwencye dla szkół przemysłowych. Mini­
ster oświaty przyznał jeszcze na r. b. uzupełniają­
cym szkołom przemysłowym następujące subwencye 
państwowe : w Drohobyczu 800 złr., w Jarosław iu 
400 złr., w Kołomyi 480  złr., we Lwowie (szkole 
im. Bernsteina) 700 z łr., w Nowym Sączu 650 
złr., w Przemyślu 700 złr., w Rzeszowie 750 złr., 
w Stanisławowie 500 złr. i w Tarnowie 800  złr. 
Powyższe subwencye przeznaczone zostały w pierw­
szym rzędzie na uzupełnienie zbiorów i środków 
naukow ych, na zakupno przyborów dla nauki ry- 
sunzów, oraz na remuneracye dla sił nauczycielskich.

Pożar. Z Sieurawia donoszą nam , iż w sobotę 
wybuchł tam pożar w chacie P iotra Wielgnsa, 
wzniecony przez dzieci , zostawione bez dozoru, z 
których trzechletnia dziewczynka prawie zwęgloną 
została w przytykającej szopie. Całe mienie dwóch 
gospodarzy w parn godzinach poszło z dymem, 
gdyż biedni oi ludzie nie mieli stodoły, więo wszyst­
kie tegoroczne zbiory w chatach spłonęły.

W Bochni dziś rano jako w rocznicę zgonu Ta­
deusza Kościuszki odprawionem zostało uroczyste 
nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym.

W Andrychowie otworzył kancelaryę adwokacką 
dr. Jan  Ma l e c .

W Biały kancelaryą adwokacką otworzył dr, 
Maurycy Aronson.

W Zaleszczykach zawiązało się Stowarzyszenie 
straży ogniowej ochotniczej. Dla zaopatrzenia straży 
w n!szbędne rekwizyta komitet z grona obywateli 
złożony postanowił urządzić loteryę fantową, z kić 
rej dochód na ten cel użyty zostanie. Komitet otrzy­
mał pozwolenie urządzenia loteryi i zajął się zbie­
raniem fantów.

Miasto Dusseldorf obchodzi od soboty do ju tra  
wielkiemi uroczystościami 600-letn ią  rocznicę swo­
jego istnienia.

Dla strażaków Rada miasta Lipska otrzymała 
w tych dniach od filantropa, kióry chce pozostać 
nieznanym, 45 .000  marek na utworzenie kasy za­
pomogi dla strażaków i ich rodzin. Gdyby się u 
nas znalazł podobny dobroczyńca!

Szczęśliwe miasto. Majątkowe położenia F rank­
furtu  nad Menem jest obecnie tak pom yślne, że 
m agistrat zamierza zaproponować deputowanym miej­
skim przy oznaczeniu przyszłorocznego budżetu — 
obniżenie dotychczasowego podatku od mieszkań o 
10 prooent, a od mieszkań w cenie do 300 marek 
nie ma być wcale pobierany podatek. Nadto posta­
nowiono także na przyszłość znieść składki nauczy- 
oleli i urzędników na rzecz kasy wdów i sierot. 
Błogosławione miasto.

Z Ameryki donoszą, iż w Reading w Pensyl­
wanii podczas festynu urządzonego w nieskończonym 
jeszoze co do budowy polskim k< śeiele katolickim, 
trybuna, przepełniona u.-zestnikami, podczas kaza­
nia polskiego runęła. Około stn osób poniosło cięż­
kie rany. Festy n odbywał się na rzecz ukończenia 
budowy.

szczyoony takiemi odznakami fabrykant lwowski jest 
Polakiem i używa w swej fabryoe wyłącznie sił 
polskich.

Mianowania. Cesarz m ianował docenta prywa­
tnego w Krakowie W ładysław a A b i a h a m a  nad­
zwyczajnym profesorem prawa lakonicznego we Lwo­
wie, a Bolesława U la  n o w s k i  e g o  nadzwyczajnym 
profesorem prawa kanonicznego i dawnego polskiego 
prawa w Krakowie

Podziękowanie. W  dnin 16 w iześnia br. odbyła 
się w parku krakowskim loterya fantowa, z której 
czysty dochód wynos? 118 złr. 7 ct. Podpisany w 
imieniu Towarzystwa ozuje się w obowiązku podzię­
kowania p. St. Rehmanowi za bezpłatne udziele­
nie ogrodu , również pp. kupcom i restauratorom, 
oraz członkom Towarzystwa którzy licznemi darami 
do tak świetnego rezultatu  się p-zyozynili. St. K o­

tkowski , prezes Tow. bratniej pomooy kelnerów 
w Krakowie.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  16 października: „Szklanka wody*, 
komedya w 5 aktach Scribego.

W e c z w a r t e k  18 października: „Galeotto“ , dra­
mat w 3 aktach z hiszpańskiego przez J is e  Eche- 
garay i „Rak m orski” , komedya w 1 akcie Edm unda 
Gondineta.

W s o b o t ę  20 października: Po raz pierwszy 
„Przygody rozwodowe” (Les surprises du dworce), 
komedya w 3 aktach B issn n a , i po raz pierwszy 
„G uw erner”, obraz dramatyczny w 1 akcie Józefa 
Kościelskiego.

W n i e d z i e l ę  21 października: Po raz sto 
ósmy „Kościuszko pod Raoławicam i“ , obraz histo 
ryczny ze śpiewami w 5 oddziałach W ł. L. An- 
czyca.

W nauoe: „L ena” Jasieńczyka (W . Karczewskie 
go), „Cocard i Biooquet“ Raymonda i Boucherona, 
„F ifi” Meilhaca, „A w anturnica” Augiera i „Egm ont” 
Goethego z muzyką Beethovena.

:W  TSł-WIW- I  r a l łw W K  R  j h j

I M oimSci f t i t n e ,  lite r a c k ie : f t t f s t y w .

Cony zbóż na giełdzie wiedeńskiej d. 13 paź­
dziernika:

P s z e n i o a  na jesień 8 '3 5 — 8 ‘37; na wiosnę 
1889 r. —  9 11 do 9 13.

Ż y t o  na jesień 6 "0 5 — 6-10 ; na w osnę 1889 
r. —  6 64 do 6 -66 . ■ -  - ~

O w i e s  na jesień 5 60— 5 6 2 ;  na w'<#6nę 1889 
r. 6 1 2 - 6 1 4 .

K u k u r u d z a  na październik od złr. 6 25 do 
6-30, na maj-czerwiec 1889 rok 5 7 4 — 5 -76.

Przeciętne ceny produktów na giełdzie wie­
deńskiej od 8 do 15 października.

K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
2 3 -00 — 30 00, g a licy jsk i surowe 20 0 0 — 26 00, 
cze=ane 28 0 0 — 36-00 Usposobienie spokojne 

C h m i e l .  Za 50 ulgi. Zateoki miejski z r. 1888 
1 4 5 ' — 16 5 ', podmiejski 145 — 165, wiejski 130 
do 140.

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 1 9 '7 5  
do 2 0 -2 5 , prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
6 15 do 6 40, am erykańska 22 00 — 22 50.

O l e j  l n i a u y .  Za 100 kilo austryackiego 33-00 
do 33-50, angielskiego 31 75 do 32 25.

0 x 6 )  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
36 00 do 36 5 0 , na wrzesień - grudzień S4 75 do 

4-50. Usposobienie spokojne.
Sm  a l e  o w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 

w roieisou za towar przedni 64"50 —65 50. Usposo­
bienie spokojne.

Ł ó j .  Za 100 kilog I  sorty 29 0 0 —30"00. 
S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów  w miń- 

scu nienpodaikowanj, kontyngentowany 19 '00  do 
19 5 0 ;  rektyfikowany 90 prc. i wyżej w raz z po 
datkiem 57.00 —  58"00.

K o n i c z  100 kilgr. Styryjski czerwony czyszczo­
ny 63 do 68 .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 63 CO 
do 68 00 , francuska 82 00 do 88 00 , węgierska 
60-00 — 70-00  złr. czeska b ia ła  38 0 0 —48 00 

R z e p a k  za 100 kilogr. 1 4 '7 5  do 15*00; na 
jesień banacki 13 7 5 —14 50.

„Nie w porę“ , nowelkę D y z m y  Z . m o r o -  
w i c z a, zamieszozoną w N. Reformie, a następnie 
wydaną w osobnej odbitce, przyjęła krytyka bardzo 
pochlebnie, jakkolw iek nazwisko autora po raz pierw 
szy pojawiło się w dziedzinie beletrystyki. Kilka 
pism zamieściło życzliwą o tej nowelce wzmiankę 
Świat obszerniejszą ją  odznaczył recenzyą, a obe 
cnie uczynił toż sa n o  warszawski Przegląd tygodn 
w numerze z 14 bm. Pisze od między innemi 
„Gładko i barwnie naszkioował p. Dyzma Zimoro 
wicz swoją nowelkę. Treść obrazka starczyłaby mo 
że na utw ór o szerszych ram ach, coby niezawodnie 
wypadło na korzyść dzieła ... Taisntu odmówić su 
torowi nie można.”

Pragska Politik zam ieściła bardzo pochlebny 
feleton o obrazaoh Jacka Malczewskiego, wystawio­
nych w Pradze.

Komedye M ichała Bałuckiego. Tom wydany 
nakładem S. Lew entala zawiera u tw o ry : „Dom o-
tw arty” , „Na łonie n a tu ry ” i „Komedye z ośw iatą.“ 

Jako piąty tom „W ydaw nictw a imienia T. 
T. Jeża“ w yszła z druku „Teorva poznania” W. 
W undta, w przekładzie p. Z. H erynga. Znajdujemy 
tu trzy działy z logiki W u n d ta , które stanowią w 
sobie skończoną oałość.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 15 października.

wczoraj 
g. 10 w .

aziś 
g. 6 rano

dziś 
st. 2 pop.

Ciśnienie pewietrza 
(zred. do 0 °)

7 4 1 ,Omm 744,2  mm 7 4 5 .8 ®°*

Tem peratuia 
w stopniaoh Celsinsza + e ° , i +  1«,0 +•7°,7

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  c isza , 10 burza)

W 1 W 1 W SW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkaoh)

74®/# 96®/. 76®/#

Stan nieba 
0=»pog.; 10 zup. pochm. 1 10 0 6

U w a g i :  Barometr wskazuje dosyć wysoko przy 
chłodnym i lekkim wietrze z zaohoduiego kierunku 
Stan nieba pozostanie po części pogodny.

rew icz w rócą tu  d. 1 listopada. S tąd  uda się 
car n a  jubileusz panow ania króla duńsk iego  do 
Kopenhagi, a z pow rotem  w stąpi do Berlina.

Petersburg, 15 października. J. de St. Petersb. 
zaprzecza, iżby Rosya m ia ła  by ła wywołać agita- 
cyę w M acedonii.

Petersburg, 15 października. Rosyjskie m in i­
sterstw o skarbu ogłosiło spraw ozdanie budże­
tow e za rok 1887. W edług tego spraw ozdania 
dochody- zwyczajne w ynosiły  8 2 9 ,6 6 2  0 0 0  rubli, 
w yaatk i 8 3 5 ,8 5 0  000, tak, iż deficyt wynosi rsr.
6 .1 8 8 .0 0 0 . N adzw yczajne źródła dochodów  wy­
nosiły , nie wliczając w to pożyczki, 13 ,465 .000 , 
pożyczka zaś w 1887 r. 8 1 ,0 6 8 .0 0 0 ; z tego na 
ludowę kolei żelaznych i portów  w ydano rubli

4 5 .0 9 3 .0 0 0 . O statecznie z r< ku 1887 pozostało 
w skarbie 4 6 ,2 0 5 .0 0 0  rubli.

Paryż, 15 października. Z m arł tu  znany ma- 
arz F  e > e n  - P  e r  r  i n.

N a Dulwarze H a u s s m a n n a  odbyło  się  od­
słonięć. e pom nika S z e k s p i r a ,  ofiarow anego 
Paryżow i przez A nglika K n i g t h o n a .

Rzym, 15 października. G esaiz W ilhelm  był 
wczoraj na śn iadan iu  w am basadzie n iem ieckiej. 
O 3 popołudniu  cesarz zw idził P an teon , przy- 
czem  złożył na grobie króla W i k t o r a  E m a ­
n u e l a  w ieniec laurow y. Czas by ł dżdżysty. —  
0 w pół do 12 v ieczór cesarz W ilhelm  p rzyby ł 
n a  K a p i t o l ,  gdzie powitany zosta ł przez bu r­
m istrza  i radę miejską. Poczem  odbyło się uro­
czyste odsłonięcie tablicy m arm urow ej, w zn iesio ­
nej n a  pam iątkę pobytu  cesarza niem ieckiego w 
Rzym ie. W reszcie odbył się Koncert, na który 
jy ło  zaproszonych przeszło 800  osób. K apito l 
jy ł • ośw ietlony św iatłem  elektrycznym  

Sofia, 15 października. Narodni Listy  zostały  
w B ułgary i zakazane.
Wiedeń, 15 października. (S praw ozdan ie giełdow e, 

godz;na 1). W ęgierska ren ta  złota 101-20, wę­
gierska papierow a 9 1 4 5 ;  akcye kolei Karola 
L udw ika 209  5 0 ; rub le 130-— .

P szen ica  na je s ie ń  8*45.

K u r s a  telegra l i  c z a d .
N a  f l a t d s ł *  1 <  d « i b  a k l  * J

Kart w wai
dn ia  15 październ ika 1888

Zjednoczony d ług  w papierach  . .
Z jednoczony d ług  w srebrze  .
A ustryacka re n ta  z ł o t a ...........................
5°/o austryacka re n ta  (m arcow a) . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye kredytow e ..................................
L ondyn  . .
S rebro  . . . .
2u-to franków ki za sztukę .
D ukaty  a u s t r y a c - i e ...........................
B anknoty banku niem iee za 100 m.

■łr. Ot.

81 50
82 20

110 —
97 50

874 —
314 30
121 50

9 0 1 7 ,
5 76

59 | 35

Odpowiedzialny Reduktor: 
l a d e j t s z  S m a r z e w s k i.  

W ydawca; D r .  L e s ł a w  B o r o A s k i .

Dziai ekonomiczny.
Zaszczytne odznaczenie wyrobu lwowskiego

P Jan  Oh.istof, właściciel fabryki żaluzyj i storów 
we Lwowie, otrzym ał na w ystaw ie’ rolniczej w Fię- 
ciokośnołach na Węgrzeoh za wyroby swoje złoty 
medał. N a w ystawie w Brnksflli z pięciu wystaw­
ców (ubiegało się o uznanie dwóch Francuzów, je- 

Jden Hanowerczyk i jeden W edeńczyk, oprócz Lw o­
wianina) p. Christof o^zym ał medal srebrny, Za-

Telegramy „Nowej Reformy"
Lwów, 15 października. (Spraw ozdanie sejm o 

we). U staw ę o używ aniu  ogierow  uchw alono w 
trzeciem  czytaniu , p rzyjęto  w nioski k o m is ji go­
sp o d arstw a krajow ego o tęp ien iu  m yszy p o ln y c h ; 
załatw iono w iele petycyj, tudzież specya ln6 budże­
ty  szkół rolniczych i połączonych z nien? fol­
warków. P oseł G oldm an i tow arzysze w nieśli in- 
terpelacyę w spraw ie dzisinjszej konfiskaty  Dzien­
nika Polskiego.

L w ów , 15 października. W ozorajsze zgrom a­
dzenie wyborców, k tó re  trw ało  pięć godzin , b y ­
ło w ielkim  tryum fem  dra  Lew akow skiego, a n ie ­
w idzianą k lęską kandydata rządowego Je d y n y  
obrońca tej kandydatury , p. S tarkel Ju liu sz  n a j­
więcej przyczynił się do upadku  kandydatu ry  dra 
Zajączkowskiego, gdyż sprow okow ał R ew akow i­
ozą dc w ykazania, że Zajączkowski je s t czysto- 
rządow ym  kandydatem . Rewakowicza dw ukro tne 
przem ów ienie w yw ołało ogrom ne w rażenie. Zw y­
cięstw o dra Lew akow skiego praw ie pew ne.

Wiedeń, 15 października. W ęgierskie dz ienn i­
ki kry tykują bardzo ostro pow ołanie h r. S choen- 
borna do gab inetu .

S z y m a n o w s k i  m ianow any sekre tarzem  mi- 
n isteryalnym .

Wiedeń, 15 październ ika. W ozoraj odbyło się 
uroczyste o tw arcie now ego te a tru  nadw ornego. 
P rzedstaw ien ie  galow e ioyło św ietnem . Ns p rzed­
staw ieniu  obecny był cesarz książę W alii, król 
M ilan  i cały dw ór cesarski. A rtystyczny  p rze ­
pych now ego te a tru  je s t olśniewający P ub li­
czność u rządziła  cesarzow i owacyę dziękczynną. 
Po p rzedstaw ien iu  B e z e c n y  przyjm ow ał u sie­
bie na herbacie w G r a n d - H o t e l u .

P e te rsb u rg . 15 października. C ar, carow a i ca-

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi1 od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E

Dr. FILIPKIEWICZ
mieszka przy ul. śvr. Gertrudy Nr. 10.

Ordynuje ,od 2 do 4 popołudniu.
(1769  1-2)

NADESŁANE

Docent Dr. Mars
pow róciw szy do K rakow a ordynu je jako lekarz 

chorób kobiecych i akuszer.
U lic > »  f lo r y a ń s lK a .  n r .  2 2 .

(1770  1-5)

NADESŁANE

D zisiejsza część inseratow a zamieszcza ogłosze­
nie znanego D om u Bankow ego w H a m b n rg u : 
Yalentin i Ska, dotyczące najnow szei łoteryi 
ham bnrgskiej, m. które szczególniejszą uw agę się 
zwraca. N ie chodzi tu bow iem  o pryw atne p rzed ­
siębiorstw o, lecz o lo teryę państw ow ą, przez 'z ą d  
p rzy ję tą  i potw ierdzoną.

Kraków, dnia 15/10.
(Bez bieżącego kupon 1.)

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
30-to frankówka z ł o t a ...............................
6 £  Poi -czka krajowa galio. za złr. 100 
4l/#% Pożyczka krajowa galio. .  „ 100
6 % UbLgacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4 l i%  i i .  j  zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5 % Obligi komunalne . . . .  1 Emie.
4 £  Listy zastawne Iow . kred. ziem.
4 *
4l/s%
5 *
o *
5 *
5 *  
4* likwidao.

Król. Pol.

II Em.

1 pren.. 10 % 
zwr. za 40 lat 
za rnbii 100
„ „ lod

L w ó w , d n i a  13i 1 0 .
(Bi ł bieżąoego kuponu.)

Akoye Banku faip. gal. ■ dywid.) na złr. ?OC 
Listy sast. Tow kred. iii n>. za złr 100 

4 V s* n .  ,  „ „ „ „ 100
4 #  „ „ „ „ okr. 60 „ 100
5 1I,%  Listy saBt. Banka kraj. „ „ 100
6 *  Listy rast. Banku hipot gal. „ 100
4^1 Oblig aoye indemn. galio. za st. 100 m. k. 
41,, 1,  Obdgaoye pożyeaki kraj. za zzr 1 • 
6 % Oblig. komun. Banku krąj. , .  100

płacą i« ą

lż»  76 
69 -

9 58 
100
91 60 

104 —
92 26 
99 2 
94 26
91 _  
94 71

10’ _  
102 5 ,
99 26
92 _  
82

275 
1 0 1 _  
94 _
89 40 
92 60
98 60 

loS 25
90 50
99 ńO

26

130 60
5,9 feO 

9 65 
102

92 50 
105

93 60 
10o 60
95
93
96 

102 
108 60 
100 M)
98 60
84 -

279 
102 
96 _  
91 -  
93 60 
99 70 

104 50 
91 -  

101 —

płacą żądają
W a r s z a w a ,  d n i a  1 3 /1 0 .

(Bez bieżąoego kuponu.)
5 % Listy zaetawue - r. 1869 za rubli 100 — — 93 65
4°t Listy likwidacyjne „ „ 100 •  . _ 83 85
5 % Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100 ____ - -

r „ „ II „ „ „ 100 — 94 -
5 *  .  n 100 _ __ 93 -
5% * ■ „ W  „ „ ;  1.00 ------- 92 90

W ie d e ń ,  d n i a  1 3  l o .
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Renta austr .papier, ab 16% za złr. 100 81 46 81 65

\l>  „ srebrna „ „ „ 100 82 25 82 4
H  » - ^ t a  . . . „ „ 100 110 - 110 2f;
5 % „ „ oapier. nowa „ „ 100 97 46 97 65
4 oj. Losy z r. 1854 na 250 złr. ab '20 j, za 100 '33  - 133 60
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100 1V0 20 140 80
5%  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 1)0 140 40 141 —

„ „ 1864 b«z % oałe „ „ 100 17 75 172 -
„ „ 1864 bez j ,  pół „ „ 100 171 75 ,72 -

Obligaoye kerony węgierskiej.
Renta z iita  na 1000 złr. za złr. 100 99 95 100 15

h j ,  „ pn ie row a . , . „ „ 100 0 60 90 80
h j ,  Obi. w. Os b. z 1876 w zł ab 10 -f, eso. 100 113 - 114 -
Różyczka prem węg. po 100 złr. „ „ 100 130 76 131 -•

130 — 131 -
1% Losy Ci*ońskie (Theiss-Reg.).  „ 100 122 90 123 30

Obligaoye Indemnlzaoyjne.

5 *
5%

10 ^  
7$» 
7 %

Buków.
Siedm.

Różna Inne pożyczki.

1 <, p ią ł owe* „ z 1878 „ 
i%  -nnbekŁ Mii. pr. po 100 fran. „
0 £  Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy z it8tawne.

41li % Bank krajowy galicyjski za 
5% „ obi. komun.„
5% B»;nku hip. g-il. 1 iO iś pr . „
5% „ „ „ 40-letm« . „
4yit%  B oden-O rtditallgem .óst. „
S%. Boden-Oredi.t allg ost. z pr. „

% Gal. Tow. 'kred ziem. osr. 41 
4 ’/»% n „ „ „ •
0 % Gal. Tow. kred. ziem. Btare „
41/, % Banku auutro-węgierss.
^ ,  ” » ”
4% BanLi b ip . węg. z premią .  . . . _ 1

pracą żądają

100 m.k.
100 „ „

103 80 104 501
10 90 104 601

100 „ „ 104 36 lOb 20
100 „ „ 104 50 105 20

sztukę 1 119 75 120 25
„ 1 106 — 106 70
„ 1 84 - 34 40
.  1 22 60 23 -

złr. 100 93 bO 94 50
„ 100 100 _ 101 —
„  100 108 26 104 —

100 99 75 100 60
„ 100 101 - 101 60
. 100 103 -■ 103 60
.  100 9 i 50 —  —

„ 100 96 - 6 60
„ 100 101 60 102 -
„ 100 101 70 102 -
,  100 100 - 100 40

% 2 1 0 0 106 50 106 -

Obligaoye pierwszeństwa kole1.
5% Albrechta . . na 300 złr. 1 
6 % Fel iynandu północ na 300 „ 
4 '/,%  Kar. L. Em. z 1881 na 300 „
5 % Koszyoko-Bogum. „ "200 „
4 ♦  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 %
4 *  Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. 
4)6 Rudolfa w złocie . „ 200 „
656 Siedmiogrodzkie . „ 200 „

5% Nordosty 300

płacą żądają

100 99 26 99 70
100 101 60 100 60
100 99 40 100 —
100 101 - 101 30
100 81 — 82 -
100 88 - 88 bO
100 121 -- 122 - -
100 99 20 100 —

■? 1 100
14S ~ l 144 -
98 90 99 20

100 98 20 98 60

L o s v.
Budap. losy Bazylika . na 
Kred. dla handlu i przem. ni 
K l a r y ......................................

V llID i m  ■ ran -n  u u w j  f

Czerwonego Krzyża anstr.
„ węgier.

Rudolfa . . . . . .
Stanisławowskie . . . .
4 1% % Tryesteńskie .

5 złr. w. a. 8 66 S 76
100 złr. w. a. 181 26 181 75

40 „ m. k. 61 50 62 60
100 „ w. a. 119 50 120 -

20 „ w. a. 23 23 75
40 „ w. a. 69 75 60 25
10 „ w. a. 17 40 17 70
5 „ w. a. 11 90 12 8C

10 „ w. a. 20 - 22 -
20 „ w. a. 84 - 84 5 )

100 „ m. k. 143 - 148 - -
60 „ w. z. 76 - 77 -

Oitai
dywid Akoyibaakewe.

g. Anglobank .
5 _  Bankrerein Wiener

13. Kredyt, dla handlu i przem.
l g . _  Kreditbani węg. allgem. 
30-— Laenderbauk 
39-80 Austro-wę
12- Uniouba

 Galie. Bank hipoteczny .

1 0 -  

117,. 
“7-35 
fS-50 

7-94 
9-60 
9-94 

27 fr, 
1 Ir, 

16-87

Akoyi kala|ewa
Alfóld-Fiuma . . . . ■
Ferdynanda Półnoen. . ,
Karola Ludwika . . .
L wowsko-Czemiow-J assy , 
Koszyoko-Bogumiśskie .
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzkie . . .
Staatseiienbahn . . .
Lombardy (Sńdbahn) 
Żegluga na Dunaju . .

a  t  y.W • I
Dukaty pełne ważne . . . .
zó-to F r a n k ó w k i ......................
n*-to M zrków k i...........................

Pół-lmperya y ros. pełne ważne
Fanty s ( te r l in g . .....................................
Banknoty w < e a k ii .....................
RabL papier*ws . . aa

płftoą Żąde,ią

200 J 114 25 114 75
100 98 75 99 25
160 310 80 811 2-1
200 303 25 303 60
200 224 223 26
600 B78 —
100 213 25 218 76
200 II

~

200 i/r* 182 26 182 76
1060 245* - - 24 V

210 209 26 209 75
200 218 75 219 25
200 141 26 141 75
•00 191 10 191 60
200 178 60 1 9 50
200 248 80 24? 80
200 106 _ 106 ,0
500 ■ 396 " 598

za sztukę 6 77 6 79
9 61 9 62

11 88 11 83
9 92 9 94

12 13 12 18
47 46 4? ar

100 suik |129 76 130 --

JAKtćE HOCH8TIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B,kupuje Bpr*edaje krajowe i zagraniozne papiery, akoye, listy lastawne, losy, monety po nąjprzystępniejnyo^ 
Wvmienia wvlos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. Zlecenia uskuteeznu odwrotny poe*
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Nr. 237 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 października 1888.

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P an u  D ro w i Jano­

w i Gęzlakow t w Zebrzydow icach za 
zręcznie i szczęśliw ie dokonaną operacyę 
narośli pod okiem , k tóra m nie przez 9 
lat trap iła , sk ładam  niniejszem  publiczne 
podziękow anie. 1776 1

W ik to r y a  W iś n ie w s k a .
K alw arya, 14 października 1888.

Istniejący od lat 7 zakład
wykonywania

j a r a M t ó i  loScielnycli, n u M c k  t a W i
lalonowyoh , ręcznych i maszynowych złotem . 
jedwabiami, dokładnych restauracyj dywanów, 
makat, gobelinów, paaów ałuckich, walów ture­
ckich batyetów i t. p., odznaczony na wysta­
wach krajowych, zaopatrzony został świeżo w 

wyborne materyały liońskie.
' Zakład poleoa się uwadza Szanownej Publi 
cznośoi nadmieniając , że zamówienia wykonu,ą 
się z wielką ścisłością, stosując się przytem do 
najniższych cen. 1765 1 A

B a r b a r a  B a r o w s k a .  
Kraków, ulica św. Tomasza, 33

jT to w ró c iłe m  z Zakopanego i otw ieram  
I U  n a  ch łodn iejszą porę roku swój Za- 
I I  k ład  leczniczy przy  ulicy Sławkow- 

skiej, L. 3 1 .  I  p iętro. Gimnastyka 
lecznicza, ortopedya, mięsienie (m a-sa- 
ge), elektro- i hydroterapia zastosowują 
się w ed ług  w skazania i wym ogów w y­
padku Zbiorowe ćwiczenia gimnastyk 
higienicznej dla m łodzieży szkolnej oboj 
ga płci odbyw ać się będą tak  jak  w la 
tacb  poprzednich  po 3 razy w tygodniu  
dla ch łopców  i pan ienek  osobno, po go ­
dzinach szkolnych wieczorem . 1718 2 A 

B r .  W e n a n ty  P ia s e c k i ,  
w łaściciel Zakładu leczniczego w Zako­

panem  i Krakowie

Palliom
które chciałyby pobierać

lekcye gry na cytrze
z w y k łe j  l o b  s m y c z k o w e j

poleca się A n n a  B r a u n ,  która lekcyj tych 
udziela tak w domu jak i po za domem.

Jan Braun nownej Publiczności
jako nauczyciel gry na cytrze zwykłej i smy­
czkowej ; lekcyj udziela w domu lub po za do­
mem , na żądanie sprowadza eytry z najpierw- 
szych fabryk po bardzo przystępnych cenach. 
1764 1 3  Z głębokim szacunkiem

A n n a  i J a n  B r a u n ,  
Ulica Grodzka, L. 46.

Ces. król. uprzywilej.

WAŁECZKI z WATT
zabezpieczające drzw i i okna od zi­
m na i p rzeciągów , w różnej g ru b o śc i i 
najw iększym  w y b o rze , są  do nabycia

u Magazynie towarów galanteryjnych 
J. Z ap la ta lsk iego
1763 Kraków, Rynek, Linia A-B. 1 7

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
M a r y i  W y s o c k i e j

Kraków, Bracka 5. 1690 1 3 
Mając rozliczne stosunki w kraju i za 

g ran icą , zajmuje się umieszczaniem g u ­
w e r n e r ó w , g u w e r n a n t e k  i b o n
różnycn narodowości.

Adwokat krajowy

Dr. Maurycy Aronsolm
o tw orzy ł

kancelaryę adwokacką
w Biały. 1766 1 3

Osoba
władająca językiem polskim , niemieckim, fran­
cuskim , eraz grająca na fortepianie, p o s z u ­

k u j e  m ie j s c a .  1768 1 3 
A d res: W. N . poste rt s \  C h a b ó w k a .

Pierwszorzędna Restauracja
w środku m iasta położona, licznie uczę­

szczana, jest do wydzierżawienia.
Bliższa w iadom ifść w A dm in istracy i 

„N. R eform y". 1778 l 3

z których można samemu ze­
stawić ładne a niekosztowne 

wieńce, poleca 1753 2 6 
H A X D B I <

Porębskiego & Zimlera
w Krakowie.

Mieszkanie kawalerskie
składające się z 2 pokoi na I I  piętrze, 
w W il l i  W an dy , a lf  ca Lubicz,
19, spokojne, z w aterklosetem , w idokiem  
do ogrodu A ngielskiego , jest zaraz  

do wynajęcia. 1760 2 2

Spólnlka
do sk ład u  w ódek

w K rak o w ie
poszukuje się z  k a p i t a ł e m  3 0 0 0  z ł r .

Bliżaz 1 wiadomość w Admin. „Głosn Polskie 
go* w Krakowie, Jagiellońska, 11. 1760 2 2

MAGAZYN MÓD

ALEKSANDRY Z i f e K I E J
w K rak ow ie

k u k l e n n l o e ,  I i .  1 8 ,
poleca wielki w ybór 

kapeluszy  dam skich
piór strusich i fantazyjnych,

oraz
k w i a t y  p a r y s k i e .

Przyjmuje zamówienia na s u k n i e  
d a m s k i e ,  wykonując takowe spie­
sznie, z gustem i elegancją, po ceuach 
umiarkowanych. 1531 15 16

Gorsety parysk ie
Kilka uzdolnionych panien w krawiec- 
czyźnie damskiej znajdzie stałe zajęcie.

0  K o d e l e  p a r y s k i e .

• • • • • • • • • • M l

M ASSACUE.
Dr. MICHAŁ KAUFMANN

wrócił z Marienhadu 
i leczy jak dawniej choroby stawów, mięsni i 
nerwów (nerwobóle, karcze, porażenia, bysteryę), 
jako też atonią kiszek i otyłość za pomoeą 
m i ę s i e n i a  (Massage) według metody Mcz- 

gera w Amsterdamie 1671 5 37 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego, ul. Grodzka, L. 32.

Boyveau
ROOB LAFFECTEUR

(S a rsap a ry llan )
aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Syrup ten od dawna już znany, sta­
nowi dotychczas najlepszy i najskutecz­
niejszy krew czyszc ący środek. W szkro- 
fułacb, chorolaoh syfilistycznych i ró­
żnorodnych cierpieniach skórnych, działa 
syrup ten niezawodnie. W zastarzałych 
nawet cierpieniach, usuwa wszelkie ślady 
zanieczyszczenia krwi.

C e n a  1 z ł r .  2 0  r*.
Broszurki, zav ierające dokładny opis 

tego znakomitego środka, oraz wygaz świa­
dectw o skuteczności tegoż na żądanie 
bezpłatnie. 106 25 O

Główny skład w aptece
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Skład w Krakowie w apt. L. Rosnera.

GAZ. 35
Dla wygody Szanownych pp. 

Odbiorców gazu urządziliśmy w 
domu Wgo Dra Śliwińskiego 

ul. Mikołajska, L. 4, na dole,

Filia gazowni miejskiej
Dołączoną telefonem z gazownią.

W kancelaryi filii jest książka 
do wpisywania żądań lub zażaleń, 
a .w  razach nagłych lub w przy­
lądku niebezpieczeństwa telefon u- 
atwia szybkie porozumienie się z 

Zarządem. Latarnia przed bramą 
z napisem „ C ł » z “  służy do lep­
szego oryentowania się w każdej 
P O rZ e . 1736 2 3

Zarząd gazowni miejskiej.

Ziółka piersiowe
I > r a  S e e b u r g e r a .

Je d y n y  środek przeciw  chorobom  płu- 
cowym , m ianow icie : uporczywym kata­
rom. kaszlowi, zapaleniu gargła, chryp­
ce, zaflegmieniu i t. p. 1685 5 zo

P ak ie t 20 ct., za stem pel i opa­
kow anie na prow incyę o 10 ct. w ięcej.

Do nabycia w aptece „pod zło tą g łow ą" 
Leona Rosnera w Krakowie.

Kam ienica
d o  s p r z e d a n i a ,  bez pośrednika, przy u l  

św . J a n a ,  Ł . O. 1712 3 3 
Bliższa wiadomość: G r z e g ó r z k i ,  I . .  I

Poszukuje się zdolnego

maszynisty drukarskiego
do jedn e j z p ierwszorzędnych  
d ru h a ru  we Lw ow ie . 1734 2 2 

Zgłoszenia w A dm in . „N . R eform y".

Nadlekarza sztabów. Dra Mulleia

wstrzykiwania i pigułki
doświadczony i najlepszy g r o d e k  przeoiw 
wszelkim wypływom (katarom ), rzerzączce 
(Gonorhoe) z szybkim i wybornym skutkiem. 
Nawet przj zastarzałej słabości do użycia 
bez obawy złych następstw. S k u t e k  c z ę ­
s to  J u ż  w k i l k u  d n i a c h .  — Cena 
Nr. I. przy świeżo powstałem cierpieniu 1 
iłr . 60 c t . ; oena Nr. II. przy przestarzałych, 
chronicznych cierpieniach 2 złr. 50 cent., 

pocztą 25 cent. więoej za opakowanie. 
Jedyn> główny skład i miejsce wyrobu : 

St. Georgu-Apotheke, W  i en, 
Y., W im m ergasse , A r. 33 , 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad­

syłać należy.
Sskład w K r a k o w i e  w a p t e c e  E . 

S to c k m a r a .  1377 6 12

N iniejszem  m am y zaszczyt uw iadom ić, 
że nasze rozpowazechnlone i z 
dobroci znane

P I W  A
jako t o :

„Porter (Porterbier) w orjfg. flaszkach, 
„Aieu w oryginalnych flaszkach,

są do nabycia w sk ładach  handlow ych  
p p .' J. Miki (R ynek gl. ) ,  J. Kosza (ul. 
G rodzka), J Jagusifiskiego (ul. F lo ryań- 
sk a ) . W. Mikuszewskiego i A. Zygadło- 
wicza (M ały R ynek), I. Szklarczyka (ul. 
S zczepańska), S. E. Loeflera (ul. Mosto 
w a , L. 6) ,  W. Schuha (P o d g ó rze ), M. 
Męckiego (W ola Justow ska). 1013 35 56 

Z pow ażaniem
Zarząd browaru arcyksiecia Albrechta

w  Ż y w o u .

OSTATNI MIESIĄC.

Losy Cesar. JobiL Wystawy Przemysłowej tylko 50 ct
( l l o w n a  w  j ą r s u i a  3 5 .© © ©  z lr .  w . a.

Lotterie-Bureau der Commission fur die Jubilaums-Gewerbe-Ausstellung, W ien, Bartensteingasse, 4.

1699 7 O

Kancelarya adwokacka
Dra Bolesława S c t a ie i - t a p

znajduje się obecnie 1777 1 3

przy ulicy Brackiej, L. 13,
w domu, gdzie biuro notaryusza Wgo Muczkowskiego.

I W *  I © © © ©  “ M
par, do wywozu przeznaczonych m ę s k ic h  z im o w y c h  s p o d n i ,  muszą tu ,  z podu owej 
podniesionej taryfy, pozostać, otrzymałem więc zlecenia takowe pojedynczo lab w większych par- 
tyach za każdą cenę wysprzedaó. Oddaję zalura parę n a j l e p s z y c h ,  w e d łu g  n a jn o w ­

s z e j  w i e d e ń s k i e j  m o d y  z r o b io n y c h ,  g » t o w y c h , e l e g a n c k i c h

Męskich Zimowych Spodni
tylko za 2 złr.

(czyli za koszta roboty), kożdemu, i aby nikt nie wątpił, oświadczam , że spodnie te e l e g a n ­
c k ie ,  m o c n e  i  z c i e p ł e j  m a t e r y i  gotów „estem przyjąć zaiaz napowrót, jeżeliby vta- 
rnnkom tym nie odpowiadały. Ponieważ spodnie te mają wielki pokup, zatem proszę o pospiech 
w obstalunkn. Przy zamówieniach wystarczy podać długość spodni w kroku. Przesyłki tylko za 

zaliczką lub nadesłaniem gotówki. Adres obstalunkowy: 1738 l 5

M. Apfel, Wien, I., Fleischmarkt, Nr. 8|69.

WIELKI ZAKŁAD MASARSKI.
N iniejszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić Szan. P . T . P u b licz n o ść , że

we środę dnia 17 października b. r. otwieram

Zakład m asarski
■przy ulicy Sław kow skiej, w hotelu Saskim

Pracując kilka la t w w iększych m ia s ta c h , ja k  w W ie d n iu , P la d z e .  W ro ­
cław iu itp ., u p ie rw szorzędnych  firm  i m ajs trów , poznaw szy najdokładniej 
wszelkie w yroby w zakres m asarsiw a w chodzące, je s te m  w stan ie  zapew nić , V  
że w szelkim  w ym aganiom  Szanow nej P . T. P ub licznośc i zadosyć uczynię. 
M am zaszczyt zw rócić u w ag ę , że n iety lko  zim ne w ędliny, ale 
w każdej chw ili na łaskaw e żądan ie  będą gorące i świeże.

C e n y  z i m n y c h  i  g o r ą c y c h  j e d n a k i e .
Z uszanow aniem

W in cen ty  Sa ta leck i.

W I E L K A

PIE N IE M  LOTERYA.
Marek

u d z i e l a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  n a j ­
n o w s z a  w i e l k a  l o t e r y a  w  H A M B U R G U  
p r z e z  p a ń s t w o  z a g w a r a n t o w a n a  j a k o  

n a j w i ę k s z a  w T rfęrana.
Szczegółow o jed n ak  :

P rem . ' 
a Ji1 - 3 0 0 0 0 0  

200000 
1 0 0 0 . 0 0  

1 »  73000 
1 »  70000 
1 »  03000 
2 »  OOOOO 
1®  33000 
iw  30000 
iw  '40000 
iw  30000 
Sw 13000 

20w lOOOO 
30 w 3000 

103 w 3000 
200 2000 
0 1 2  w  1 0 0 0
8 8 8 1 % '  3 0 0

3 0 1 9 9  w  1 1 8  
1 0 9 9 1 w  30 0 ,2 0 0 ,
150, 127,100, 94, 67, 40, 

20.

N ajnow sza lo te ry a  p rzyzw o lona p rzez  w ysoki rząd  
w H A M B U R G U , zabezpieczona ca łym  m a ją tk iem  
p aństw ow ym , liczy 0 8 .© 0 0  l o s ó w ,  z k tó ry c h  
4 0 .1 0 0  z pew nością Hędą w ygrnncini. C a ły  k a p i ­
t a ł  p r z e z n a c z o n y  d o  w y l o s o w a n i a  w y n o s i :

9.345.605 H i
S z c z e g ó l n a  z a l e t ą  te j  l o t e r y i  j e s t  t o ,  ii  

w s z y s t k i e  4 9 .1 0 0  w y g r a n y c h ,  k t ó r e  o z n a ­
c z o n e  sę, w o b o k  s t o j ą c e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  ju ż  
m ie s i ą c a c h  i  t o  w  s i e d m i u  k l a s a c h  z  p e w ­
n o ś c ią  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .

G łów na w ygrana  pierw szej k lasy  w ynoai 50.000  
m a r e k ,  w zras ta  w d rug ie j k lasie  do 5 5 .0 0 0 ,  
w  trzeci.-j d.i 6 0 .0 0 0 ,  w czw artej do 6 5 .0 0 0  w pią tej 
do 7 0 .0 0 0  w szóstej do 7 5 .0 0 0  w siódm ej zaś 
w zg lędn ie <lo 5 0 0 . 0 0 0 ,  specyam le  jed n ak  do 300.000  
i 2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t. d.

S p rzed a /ą  o ry g in a ln y ch  losów  te jże lo te ry i za j­
m uje się n i ż e j  p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w y ,  
zechcą  więc wszyscy, chcący  zakup ić  łosy  o ryg ina lne , 
z zam ów ien iam i do  uiogo się zw racać.

S zanow nych  zam aw iających  up rasza  się o za łącza­
nie na leży to śe i w a u s t r y a c k i c h  b a n k n o t a c h ,  lub 
też z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  M ożna też przesłać 
p ien iądze  za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ;  n a  życzenie 
zaś w ykonyw am y ob s ta ln n k i i za  p o b r a n ie m  p o -  
c z t o w e m .

Do c iąg n ięc ia  p ierw szej k lasy  k osztuje:
1. cały orygin. los Złr. 3.50
1 połowa orygin. losu Złr. 1.75
1. '/4 część orygin. losu Złr. 0.90

K ażden o trzym uje l o s  o r y g i n a l n y ,  opatrzony  
herbem  państw ow ym  i rów nocześn ie  u r z ę d o w y  
r o z k ła d  c i ą g n i e ń .  Z araz po  c iągn ien iu  o trzym a 
każden  b io rą ey  udział urzędow ą l i s t ę  w y g r a n y c h ,  
o p a trzo n ą  herbem  państw a. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n c y ą  p a ń ­
s t w a ,  j a k  t o  w  p l a n i e  le fcy . G dyby kom uś
z  o trzym ujących  n ie p o d o b a ł s ię  w brew  spodziew aniu  
p lan  c ią g n ie ń , je steśm y  g o tow i p rzy jąć  losy n ieodpo­
w iednie p rzed  ciągn ien iem  i zw rócić  n a leży to ść  o trzy ­
m aną za  n ie . N a życzenie p rzesy ła się za darm o 
urzędow e plany c iągn ień  d la  p o w iadom ien ia  się. A by 
m ódz w szystk im  zam ów ioniom  zadość uczyn ic  u p ra ­
szam y o b s ta lu n k l ja k  m ożna n a jw c ześn ie j, w każdym  
ra z ie  joduakżo  p r z e d :

31 października 1888,
i  t o  w p r o s t  d o  n a s  p r z e s y ł a ć .

Valentin & Go.
Interes Bankierski 

Hamburgu.

Gours de la langue frangaise
4 priz w  deró pour oommenęant eomme eleres 
avancós. Metbode facile. Progrós rapides garantis.

Ł . Sctaolz , Zwierzyniecka , 10 , parterre, 
dane la cour. 1717 3 10

Anyżu płaskiego, anyżu okrągłego 
i kminku 1709  3 3

najlepszej jakości, dostarcza loco do każdej sta- 
cyi kolejowe j po cenaoh umiarkowanych handel 
nasion J ó ze f P e r lh e rge r  we Lwow ie.

B U Ł I O
wyrobu

A.. S o lk ow sk iego
w  K ryso w ica ch  p o c z ta  M ościska  

odznaczony medalem bronzowym na Wystawie krakowskiej i887 r. 
i polecony przez Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Bulion ten  nabyw ać m ożna w p ro s t u fab ry k an ta  (K rysow ice poczta 
1 M ościska), jak n iem niej w zn aczn ie jszy ch  sk lepach  ko rzennych .

W  K ra k o w ie  w sk le p a c h : F u c h  sa, Groasego, H aw e lk i,
I Jaw orn ick iego  i Kosza.

Według orzeczenia Szanownego Towarzystw* lekarskiego krakowskiego, opartego «  
' na badaniach przedsiębranych przez Komisyę przemysłową tegoż Towarzystwa, pozosta- ;ąj 
I jącą pod przewodnictwem Prof. Dra Korczyńskiego, „bulion ten jest wydatny, ma smak 
, przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystni* znakomitą 
1 ilośoią istot wyciągowych. Ponieważ według rozbioru , dokonanego przez Prof. Uniw. 
i Jagieł!. Dra Olszewskiego, bulion ten zawiera więcej ciał organioznych , aniżeli rozmaite 
. ekstrakta mięsne zagraniczne (Liebiga , Buschenthala , Kemmericha, Briihla i t. p . ) , co ,
' do ilości azotu i t  , z niemi na rów ni, a niektóre nawet przew yższa, przeto może hyc 
! używany z korzyścią nietyiko jako bulion w ścisłem tego sława znaczeniu, ale nadto 
, w zaftpstwie zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych'.

Bulion ten używany bywa od dłuższego czasu w klinikach k.akowskich w zastęp- 
I stwie ekstraktu Liebiga dla chorych i rekon walesoontów. Na każd“j paozce wyciśnięty 
jest znak ochronny A. S. i umieszczony jest napis: Bulion A, Solkowskiegr polecony 

1 przez Towarzystwo lekarskie krakowskie. 1235 7 12

HOTFX ŁOKDT!V§Kl
w  K ra k o w ie , n a  S tra d o m iu ,

stacja tramwaju, w śródmieściu, w pobliżu części handlowej położony, zos ał w drodze ku­
pna przez podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gustownie urządzony. Poleoa się zatem 

Szanownym Podróżującym z zapewnieniem najlepszej i najtańszej obsługi.
W hotelu są także stajnie.

Salom on W asserberger,
handlarz win.

J g W  Tamże są m ieszkania kaw alersk ie  z urządzeniem i obsługą od 1 
października po cenaoh umiarkowanych do wynajęoia. " W  1497 18 36

l
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. Anny, L . 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jasoteż wszelkie 
artykuły dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych 1 cywilnych.
■W Ceny um iarkow ane. "WM 

1557 25 30

Najlepsza tegoroczna

O L IW A  F R A N C U S K A
(Huile Vierge blanche) 1720 3 3 

w  Magazynie
Juliusza Grossego

Rynek, Pałac Spiski, 34,

1 x  ^  *  ‘r  '  v ' Ir" V V

Fortepian
używany, w dobrym  stan ie , Jest 

do sprzedania.
Wiadomość przy ulicy Brackiej, Nr. 9, na II 

piętrze od frontu. 1730 8 3

Dwudziestu
silnych, bezźennych

górników
znajdzie stałe i korzystne zatru­
dnienie przy kopaln i w ęgla  
J W .  A. hr. Potock iego  

w  S i e r s z y  pod Trzebinią.
1-728 2 3

CERATA
w trwałych gatunkach
na m eble, stoły, podłogi, bandaże, 

i na podkłady dla dzieci
p o le cą ^  1666 3 O

Porębski  & Zimler
w K rak ow ie .

IV  O  W  O  3  ó !

parąuetowa cerata na stały.
P  L .  I  zyskuje na białośoi, świeżości i deiika- 
4 1 Ul* tności przez ożycie słynnego paryskie­
go proszku damskiego, wyrobi aptekarza Hen­
ryka Blumenfelda we Lwowie. <'ena 40 oentów.

.  n nin
ońdyńskte j fabryki H ughes e t K im - 

bern  , w najlepszym  stan ie , do nabycia 
w drukarni „Dziennika Polskiego1' we 

Lwowie za 200 złr. 1735 2 2

Kapusty czerwonej
sałatowej, kilkadziesiąt kóp, na fo lw arku  
w P rąd n ik u  B ia łym  do zbycia.

O łaskawe zamówienia uprasza 0 ę korespon­
dentką pod lit H .  S . Admin. „N. Reformy".

UBILEUSZOWA
Od godz. 10 rano do 10 wieczór.

Wstęp 30 centów.
Dzieci płacą 20 ct.

W YSTAW A 890 22 25

R o t u n d ę  W ł e l l  r ™ t e r  
od 14 maja do 31 października br. 

Wieczór elektryczne oświetlenie.

PRZEMYSŁOWA
Główna wygrana z łr. warto&cl.

Przernysłnwej L O S  tylko 5 0  © .

Z drutami Związkowej w Inkowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A .  Szyjewski,


